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Lwów, plac Maryucki 1. 7, obok cukierni Wnego Pana Biecteciuego,

zaś od 1-go czerwca na ulicy Sykstuskiej I. 2,
poleca swój wieku Skład Zegarów Szwajcarskich, kieszonkowych -— 
wiedeńskich, ściennych i Scbw arzwaldskich, jaKOież wieku wybór łań
cuszków złotych i srebrnych, — Wszelkie reperacye wykasuje nstjdo
kładniej i po cenach możliwie jak najniższych. — Towai doborowy. 
Premiowany złotymi medalam na wystcwacł w Paryżu, Btl ksełi i uoćynie

Drobne ogłoszenia po 4 halerzy od w yraŁU . Bedafccp: Lw ó w , Zim orowieza 1 7 , ^ f . i J i n i n i s f r a c y a :  u [ . t S a ł owa 6. Ge#y ogłoszeń: 20 f a l ,  z a  1 - s z p .  wiersz per.

C o  d z l < e ń  M i r  s a e ?

Był tej niedzieli u mnie pewien 
jegomość i nuże molestować, aby na
pisać coś w „Gońcu" o potizebie u- 
inundurowama magistrackich urzędni
ków we Lwowie.

— Cóż panu na tem zaieży ? — 
pytam go trochę zdziwiony.

— Widzi pan, ja  mam już obmy
ślany dla nich krói. mam źródło bar
dzo tan.ej materyi na te unubrmv, i 
umiałbym w magistracie pochodzić za 
tein, aby mnie oddane te roboty.

— Chcesz pan zatem zostać takirn 
król. stoł. dostawcą magistrackim. Ale 
co to „Oońca“ obchodzi ?

— Panie redaktorze, dziś nic bez 
prasy. Chce się coś znaczniejszego 
zdziałać, to trzeba na to przeJewszyst- 
kiem zapomocą prasy przygotować o- 
pinię publiczną To jest grunt', 't.o jest 
perw sza zasada powodzenia. Tego już 
nauczyli s :ę Rus. ni, a my jakoś nie- 
chcemy tego zrozumieć. Powiedz pan 
sam, czy w tej walce p.aczej przeciw
ko Hajdamakom nie po naszej strome 
jest słuszność i prawda ? A jednak opi
nia w Europie jest dla nas nieprzy
chylnie nastrojoną. A dlaczego ? Bo my 
tak sobie bagatelizujemy, co o nas pi
szą, podczas gdy ukraińcy jak psy■ go
nią po zagranicznych rcdakcyach, i 
przemycają tam  korzystne dla siebie 
artykuły. Dopiero „Neue Freie Presse“ 
pisała o kwestyi ruskiej i uderzała na 
Bobrzyńskiego, że ten rządy swoje od 
„mordowania chłopów za parę r j b “ 
poczyna. Pomyśl pan tylko, co za ło- 
trowska przewromość, co za perfidya 
leży w lakiem przedstawianiu rzeczy, i 
jakie to nieprzychylne dla nas wraże
nie musi wywoływać u  tych bezkry
tycznych Niemców, którzy swoją 
-Pressę“ za wyrocznię uważają. No
tatka taka jest z pewnośc:ą dziełem 
jakiegoś hajaamaki, a gdy ci potwarza- 
mi takie sukeesa przeciw nam osiąga
ją, to jakżeż bardzo : my 1 moglibyśmy 
ich zgnębić w  opinii Europy, mając 
słuszność za sobą, Ale my jesteśmy 
konienci, gdy się „entre nous“ w yga
damy, o resztę zaś niedbamy. Dobrze, 
ze choć Biuro prasowe Rady Narodo
wej wydaje w Paryżu ..ukuś książkę o 
Ukraińcach, która ludziom lepszej woli 
otworzy oczy na tych bandytów. Tak, 
widz’ pan, ja wielką wagę przypisuję 
do prasy i bez niej nic niepoczynam.

— A czy pan sadzi, ze takie 
Umundurowanie urzędników autono
micznych jest sympatycznym pomy- 
słem?

— No, jak im się da ładne mun
dury, z jakimiś patryotycznemi michał
kami, to się to będzie podobać.

— A ja  zaięczam panu, że to po
roniony pomysł, którego „Goniec" nigdy 
niępoprze. Wszelki przymus uniformo
wy jest czemś przedwoem  naturze 
ludzkiej. Ten urzędnik autonomiczv nie-

oowdnien się niczem a niczem różnić 
od każdego innego obywatela. Jak pan 
mówisz, że on zyska przez to na po
w adze? Śmiej się pan z tego. Jak on 
sem sob:e powagi nadać nie umie, to 
mu jej nienadadzą i dwa tuziny błysz
czących guzików Dziwię się, że taki 
mądry człowiek, jak pan, lPóry tak 
trafnie ocenia u. pływ i doniosłość pra
sy, stara się o zrealizowanie tak nie
fortunnego konceptu, jak te uniformy 
magistrackie.

Z  t i a s  i  n a  ś w i ś c i e .

ilekroć cos się stanie ważnego w 
polityce, zawsze wściubia tam swój nos 

socyalistyczna branża, ' 
chcąc przez to zadokumentować Swoje 
istnienie, w jakikolwiekbądź sposób. 
A że branża ta rekrutująca sie z szu
mowin społecznych najgorszego gatun
ku, nie jest zdolna do żadnej pracy, 
jak tylko do wichrzenia, do siania nie
nawiści i fermentu rozkładczego, więc 
chwyta ; się właśnie tych niecnych

środków. Szczególnie lubi ta banda 
opryszków rzucać się na naród pclski, 
by w ten sposób zwrócić na siebie 
uwagę i zaprzątnąć soDą publiczną dy- 
skusvę Gdy np. Prusak wywłaszczał 
Polaków z ostatniej skiby ziemi, socya- 
liści stanęli po stronie Prusaków, gdy 
hajdam acy ' zamordowali namiestnika 
sp. Potockiego, socyaliści stanęli w  obro 
nie zbrodniarza, gdy skutkiem agitacyi 
ukraińskich opryszków polała się krew 
chłopska w Czernichowie, ' socyaliści 
wylewają czerwon łzy nad i niedolą 
tych hajdamackich bandytów,
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I przyznać trzeba, że gdyby nie to, 
społeczeństwo interesowałoby się tą 
czerwoną branżą o tyle, o ile obcho
dzą je  sprawy kryminalne. Przyznać 
trzeba, że socyaliści m ają rozum, że 
umieją wynajdywać drogi do sławy i 
popularności, ale drogi te mają tę za
letę, że nie daleko prowadzą i że u 
ich kresu czerni się sromotna prze
paść.

My, zwalczając tego raka na or- 
nanizmie naszego narodu, wcale się 
obecnem stanowiskiem tych przeciwni
ków nie martwimy, przeciwnie jesteśmy 
zadowoleni z takiego obrotu rzeczy, bo 
nie ulega wątpliwości, że dzisiejsze 
drogi, któremi czerwone indywidua 
urządzają w'yścigi o osobisty zysk, bę
dą dla nich sromotną mogiłą, od której 
ludność będzie stronić, jak od cmenta
rzy cholerycznych.

Sprawa
dwuletniej służby wojskowej

zaczyna wkraczać na porządek obrad 
parlamentarnych. Na onegdajszem po
siedzeniu komisyi wojskowej wygłosili 
dwaj reprezentanci rządu, a to prezes 
ministrów baron Beck i minister obrony 
krajowej Georgi dwa ważne oświadcze
nia, z których wynika, że dwuletnia 
służba wojskowa w zasadzie jest mo
żliwa, jeśli tylko parlament zgodzi się 
na podwyższenie kontyngentu rekruta 
o tyle, aby różnicę, spowodowaną zni
żeniem lat służby z 3 na 2, wyrównać. 
Obecny kontyngent rekruta wynosi ro
cznie 103.100 ludzi. Ponieważ służba 
wojskowa trwa lat 3, „stan pokojowy1' 
armii austryackiej" wynosi około 310.000 
ludzi. Rząd i korona absolutnie niezgo- 
dzą się na zmniejszenie „stanu poko
jowego" choćby o jednego żołnierza. 
Owszem, wobec ustawicznego zbrojenia 
się Niemiec i Włoch, rząd domaga się 
od szeregu lat podwyższenia obecnego 
kontyngentu rekruta. Gdyby zaś zapro
wadzono dwuletnią służbę wojskową 
bez równoczesnego podwyższenia kon
tyngentu rekruta, „stan pokojowy" 
armii austryackiej spadłby o l/a> tj. wy
nosiłby tylko 206.200 ludzi. W skutek 
tego rząd domaga się koniecznie pod
wyższenia rocznego kontyngentu rekru
ta przynajmniej o 51.000 ludzi rocznie, 
ponieważ w ten sposób „stan pokojo
wy" armii pozostanie liczebnie równą 
dzisiejszemu.

Nowość ta wprowadzona będzie 
stopniowo, nie odrazu.

Drugą ważną rzeczą w dziedzinie 
militarnej ma być zniesienie losowania. 
Dotychczas dzieje się tak, że los roz
strzyga, kto z rekrutów m a służyć 3 |
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H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

T o mówiąc podał mu jakiś pa
pier.

Treść jego była następująca:
„Do Roberta Blithedale.“

„Niniejszem daję panu pełnomo
cnictwo do zabrania z sobą mego pu
pila do Nowego Yorku. Z powodów 
wiadomych mnie i panu, nie życzę so
bie, by przed wstąpieniem jego na 
okręt ktokolwiek z nim rozmawiał i w 
tym celu nadaję panu prawo w razie 
gdyby kto żądał przystępu do chłopca, 
stawić m u opór choćby przemocą...

(Podp.) Sir T rący Harcourt.
Blady i śmiertelnie drżący na ca

lem ciele, po przeczytaniu fatalnego 
dokumentu oddał go stary kuglarz 
właścicielowi.

— Ha... skoro naw et prawy opie
kun dopomaga panu w występnej czyn
ności, muszę ustąpić na razie... mimo 
to jednak nie przestanę działać i uczy
nię wszystko, co tylko w mej mocy.

Z temi słowy wyszedł z sali ści
gany szyderczym śmiechem Roberta 
i bezzwłocznie udał się wraz z Nelly 
do poblizkiej kawiarni, gdzie napisał list 
do Dovego.

Okręt, na którym zamierzał odpły
nąć Blithedale, miał ruszyć z portu 
w następny czwartek. Listu zaś nie 
mógł Dove prędzej otrzymać, jak do
piero nazajutrz w południe, i w naj
lepszym razie mógł przybyć do Lon
dynu aż późnym wieczorem.

lata, a kto tylko dwa miesiące w re
zerwie zapasowej. Rzecz ta jest prze
żyta i niesprawiedliwa i rząd zamierza 
ją  w najbliższym czasie usunąć.

Jak wiadomo, w Petersburgu ba
wią trzej przedstawiciele Słowian z Au- 
stryi, celem przygotowania do

kongresu wszechsłowiańskiego.
Cała prasa rosyjska odnosi się do go
ści bardzo przychylnie, zarówno jak 
i publiczność petersburska, oraz Duma 
i sfery rządowe, a nawet sam car, któ
ry wymienionych Słowian austryackich 
przyjął na osobnej audyencyi.

Próby zbliżenia się do siebie wszyst
kich Słowian w Europie mocno zanie
pokoiły niemieckich hakatystów. Cała 
prasa pruska, a w znacznej części i nie
miecka w Austryi bardzo się gniewa
0 to, i wymyśla przy tej okazyi Pola
kom od zdrajców, zato, że sami gnę
bią Ukraińców (?) a do Moskali się u- 
śmiechają. W idać stąd, jak ogromnie 
zaniepokoili się hakatyści projektem 
związku Słowian w obronie własnej 
przed brutalnością krzyżacką. A nie 
mniej dobitnie wychodzi na jaw  perfi- 
dya pism wiedeńskich, stojących na 
usługach Prus. Zdaje się, że ludy nie
słowiańskie w  Austryi wyciągną z tego 
konsekwencyę i zajmą odpowiednie 
stanowisko wobec płatnych przez Pru
saków szpiegów we własnym domu.

Niepodobało się również tej ja
szczurczej, niemiecko-pruskiej prasie
nawiązanie dobrych stosunków Francyi 

z Anglią.

Cesarz Wilhelm stara się wszelkiemi 
siłami, niepuścić króla Edwarda do 
Rosyi i wpłynąć na niego osobiście, 
aby z carem niezaczynał żadnych inte
resów, i żeby szeregom teutońskim 
w drogę nie właził. Ale król angielski 
należy do ludzi bardzo przezornych
1 namówić się nieda. Szpiedzy pruscy 
osiągnęli w Rosyi znaczne rezultaty, bo 
zdołali już usposobić prasę rosyjską 
nieprzychylnie wobec projektowanego 
zjazdu cara z Edwardem. Prasa ta, 
podszczuta z Berlina, głosi, że Anglia 
jest największą nieprzyjaciółką Rosyi. 
A co dziwniejsza i Niemcy austryacc/, 
stoją na usługach wszechimperatora 
Wilhelma. Dowodem tego, choćby sta
nowisko, c. k. Biura korespondencyj
nego, które skrzętnie notuje glosy prasy 
rosyjskiej, zjazdowi nieprzychylne.

Tej chwili wyczekiwał cierpliwie 
stary Davy, siedząc dzień cały przy 
oknie swego skromnego pokoju i u si- . 
łując pocieszyć i uspokoić stroskaną 
Nelly, choć słowa jego przykrą tw o
rzyły sprzeczność ze znękanym i bo
lesnym wyrazem twarzy.

Ślimaczo i wśród strasznych katu
szy minął ten dzień dla obojga. W  koń
cu uderzyła dziesiąta w  nocy i wnet 
usłyszano na schodach szybkie kroki.

Za chwilę wszedł do pokoju Lau- 
rence Dove, bardziej jeszcze pobladły 
i wzruszony jak stary kuglarz.

— Pan jesteś mr. Damer, czy 
tak? — zapytał z góry.

— Tak sir. A pan jesteś mr. 
Dove ?

— Nie inaczej... chodź pan ze mną. 
Nie mamy chwili czasu do stracenia... 
Za dziesięć minut odchodzi pociąg do 
Liverpool... Dziewczynę zostaw pan tu
taj pod opieką gospodyni... Chodź 
pan!

— Bądź zdrowa Nelly, jutro wró
cę! — zawołał Davy zwracając się do
siostrzenicy i ściskając ją  serdecznie. 
Powiem gospodyni, by czuwała nad 
tobą. Bądź spokojna i dobrej myśli. Da 
Bóg, wrócimy z pomyślnymi rezulta
tami.

—  Byle z Harrym, drogi wuju! — 
przerwało dziewczę, tuląc się do piersi 
poczciwego opiekuna.

W  ćwierć godziny odszedł pociąg 
z dworca, unosząc z sobą adwokata 
i starego kuglarza, zaniepokojonych 
i ożywionych jedną myślą i jedną 
trwogą.

W  końcu zdążono do Liverpool 
i Dove był już pewny zwycięstwa. 
Prosto z dworca pobiegł do komisarza 

| policyi, wziął z sobą konstabla i przy-

Socyalna demokracya 
wobec ustaw antypolskich.

„Nasi“ galicyjscy socyaliści, stoją
cy pod komendą Berlina via Wiedeń, 
przy lada sposobności z lubością pow
tarzają polskiemu robotnikowi legendę
0 nadzwyczajnie bohaterskich czynach 
niemieckich socyalistów, którzy z „mi
łości dla Polaków" zaciekle walczyli 
z rządem pruskim przeciw ustawom 
antypolskim.

Bombastyczne te przechwałki ban
krutującego u nas socyalizmu w ustach 
takich „Polaków", jak Daszyński, Mo- 
raczewski, Hudec, Liebeiman i Dia- 
mand, owych osławionych sprzymie 
rzeńców ukraińskiej hajdamaczyzny — 
nabierają istotnie pozorów prawdy w o
bec faktu, że niemiecka socyalna-de- 
mokracya, znajdując się obecnie na 
stanowisku opozycyi |w  parlamencie, 
rzeczywiście głosowała przeciw anty
polskim, wyjątkowym ustawom.

Atoli niemiecka S. D. z Beblem na 
czele, choć jest ideowo o całe niebo 
wyższą od galicyjskich pokurczów so- 
cyalistycznych, postąpiła tak wcale nie 
dla jakiegoś rzekomego sentymentu 
wobec prześladowanej Polski.

Politykę pruską potępić w tych 
obydwóch wypadkach kazały prze- 
dewszystkiem liberalne zasady nie
mieckiej S. D. —  zasady, które mimo 
swych utopijnych dążności nie zdołały 
jeszcze nabrać wężowej giętkości ga
licyjskiego „pruso-ukraińskiego socya
lizmu.

O g ó l n e  w y w ł a s z c z e n i e  
wszelkiej własności prywatnej na rzecz 
kollektywizmu jest niewątpliwie zdekla
rowanym ideałem niemieckiej S. D., 
ale nie w y j ą t k o w e  w y w ł a s z 
c z e n i e  pewnej części ludności dla 
nasycenia zemsty rządzącej koteiyi, do 
tego wrogiej socyalistoml

Tak wygląda na zewnątrz idealizm
1 poczucie prawa niemieckiej S. D. 
w stosunku do ustaw y wywłaszczają
cej. Za kulisami jednak zacierali nie
mieccy partyjni przewódcy ręce z ra
dości w nadziei, że lud polski, który 
dotychczas był odpornym na ag itacyę  
i mrzonki międzynarodowe, — teraz, 
pod wpływem rozgoryczenia i wskutek 
stopniowej pauperyzacyi przez wy
właszczenie — nareszcie da się powoli 
wciągnąć w sieć m acherstwa socyali- 
stycznego.

Niedaleka przyszłość już okaże, 
jak  dalece złudną jest ta ukryta na
dzieja niemieckich socyalistów. Jeżeli 
Wielkopolska, a od pewnego czasu i

szedł do portu właśnie w chwili, gdy 
połowa tarczy słonecznej wysunęła się 
z olbrzymiego zwierciadła morskiego.

—  Który to okręt nazywa się 
„Obiecaną krainą"? —  spytał skwapli
wie dozorcy portu.

—  Możesz go pan widzieć jeszcze, 
znikającego w  oddali. W łaśnie w nocy 
wypłynął z portu. Czy chciałeś pan od
płynąć na nim?

—  Nie, nie! — zawołał Dove 
przerażony. — Ale mam rozkaz uwię
zienia jednej osoby, która na tym okrę
cie się znajduje...

Dozorca rozśmiał się wesoło.
— W  takim razie ta osoba wym 

knęła się panu znakomicie. Dogonić jej 
niepodobna żadną miarą. Patrz pan, oto 
nikną na widnokręgu. Przepadło!

— O mój Boże! — zawołał roz
paczliwie stary kuglarz; — jakże po
wiem teraz Nelly, że Harry stracony 
dla nas na zawsze!

Teraz dopiero uczuł stary Davy 
jak głęboko tkwił obraz chłopca w jego 
sercu i rozpłakał się serdecznie, widząc 
go na zawsze dla siebie straconego.

Podobnie jak okręt znikał zwolna 
w mgle porannej, znikają nam z przed 
oczu na dłuższy przeciąg czasu osoby 
naszej opowieści.

W rócimy do nich znowu, ale star
szych o sześć lat życia doświadczenia.

(Koniec części pierwszej.)

CZĘŚĆ DRUGA.
I.

Spotkanie na śniegu.
Gospoda „pod złotą żabą", złoco- 

nem godiem, mającem wyobrażać to 
j wstrętne stworzenie spoczywające na

Górny Śląsk, nie przedstawiały dotych
czas podatnego gruntu dla socyalnej 
demokracyi, jakto zresztą sama nie
miecka prasa socyalistyczna dosadnie 
stwierdza, zowiąc polski odłam socya- 
listyczny: „Das Śchmerzenskind der
Partei", — to tylko dlatego, że polskie 
społeczeństwa dojrzało zupełnie w tw ar
dej szkole pruskiej. Międzynarodówka 
nie może zapuścić korzeni tam, gdzie 
ruch narodowy sprzągł wszystkie war
stwy społeczeństwa polskiego - pod 
wpływem nieszczęść w  jednolitą całość, 
walczącą rzeczywiście dla idei, a ' nie 
pod hasłem frazesów i demagogicznych 
mrzonek.

Więc socyaina demokracya w Niem
czech daremnie ostrzy sobie zęby na 
łupy spodziewane , nadaremnie się lu
dzi, że bez trudu -spadnie jej w obję
cia gotowy owoc z drzewa hakatysty- 
cznej grabieży ziemi polskiej. P o l a k  
w n a j w i ę k s z e m n i e s z c z ę ś c i u  
n i g d y  n i e  z a p o m n i  o s w y c h  
n a r o d o w y c h  o b o w i ą z k a c h .

Nie pomogła S. demokracyi Róża 
Luksemburg i inne wielkości partyjne, 
niejednokrotnie mobilizowane na zawo
jowanie W. Ks. Poznańskiego, nie po
mogły „ w i e l k i e  z j a z d y  s o c y a -  
l i  s t y c z n e "  w Inowrocławiu, Gnie
źnie i Bydgoszczy, n a  k t ó r y c h  b y- 
ł o z a l e d w i e p o  22,  9 a n a w e t
t y l k o  5 d e l e g a t ó w  —  więc nie 
pomoże także i wywłaszczenie.

Jeżeli jednak ustawa wywłaszcza
jąca mogła w socyalnej demokracyi 
obudzić chwilowo apetyt i rachuby, o- 
parte na pozorach prawdopodobieństwa, 
to ustaw a językowa niesłychanie u tru
dniła socyalistom przystęp do duszy 
polskiego chłopa, rzemieślnika i robo
tnika, którym miłość ojczystego języka 
nigdy nie pozwoli brać udział w zgro
madzeniach agitacyjnych, w znienawi
dzonym języku niemieckim prowadzo
nych.

Z uśmiechem satyra glosowała so- 
cyalna demokracya niemiecka przeciw 
antypolskiej ustawie wywłaszczającej — 
ale z pewnością ze zgrzytem wściekło
ści przyjęła uchwalenie zakazu języko
wego, zamykającego jej drogę do lucu 
polskiego mimo, że przeciw tej ustawie 
dla k^nsckwe-ncyi glosować musiała.

Tę pod nieodpornym przymusem 
logiki prowadzoną politykę niemieckiej 
socyalnej demokracyi, gloryfikuje oczy
wiście „polska", socyalistyczna prasa 
w  Galicyi, jako obronę Polski przed ha- 
katyzmem.

Zaprawdę, chroń nas Boże od ta
kich przyjaciół ! Z nieprzyjaciółmi sami 
damy sobie radę.

Prawdzie.

gzymsie a wyglądające tak niedorze
cznie i śmiesznie, jak oblicze Jerzego 
IV., gdy był pijany, stała na jednej 
z tych brudnych, kamienistych i nie
znośną wonią trącących ulic, które w 
pobliżu W appingu prowadzą do T a
mizy.

Domek ten, jak się zdawało, bu
dowany był pierwotnie wyłącznie dla 
karłów, i przybysz z nowoczesnej ge- 
neracyi musiał dobrze pochylać się 
przy wejściu, poczem znalazł się wśród 
tłumu obdartych gości, pijanych bez
ustannie, kłócących się i potrącających 
wzajemnie z miejsca na miejsce.

Szynkownia ta należała do ostatnio- 
rzędnych knajp marynarskich. Szklanki, 
wyjąwszy kieliszków do wódki, były tu 
uważane za niepotrzebny zbytek. Po
wała izby, stół, okna, słowem całe oto
czenie pokryte grubą warstw ą brudu, 
a nadto przebyw ające wśród tego 
wszystkiego twarze, jaKOteż prowadzo
ne rozmowy, odstraszyłyby największe
go śmiałka nienależącego naturalnie do 
kategoryi biesiadników. Bitki często na
wet krwawe były rzeczą powszednią i 
służyły za rodzaj rozrywki, połączonej 
z komocyą.

Mimo to jednak i mimo piwa i 
reszty najnędzniejszych pod słońcem 
napojów, ta knajpa „pod żabą" mał
powała uparcie urządzenie większych i 
porządniejszych restauracyj. — Zna
lazłeś w niej pokój gościnny, szynko- 
wnię i jadalnię, gdzie łyżki, noże i 
grabki przyczepione były za pomocą 
cienkich łańcuszków.

(C. d. n.).
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W ybory na Zamarstynowie,
Jutro tj. we wtorek mają się od

być w ybór/ Rady gminnej w Zamar
stynowie. Jeszcze czas, aby oDywatele 
zamarstynowscy, mający prawo głoso- 
w tm a, baczną zwrócili uwagę, jak 
w tej ważnej chwili m ają postąp; ć, aby 
nie kierowali się chwilowem uczuciem 
sympatyi czy niechęci do tego lub 
owego z kandydujących, by nie dali 
się brać na lep tanich a pustych fra
zesów i slowek, lecz, aby szli lawą, 
szeregiem, solidarni i zjednoczeni, tak 
jak im zdrowy, obywatelski rozkaże 
rozsądek, aby wybrali te drogę i po 
niej szli, na której pracować mcżna 
z pożytkiem dla dobra spraw gminnych 
i zamieszkujących gminę obywateli.

A już chyba w Zamarstynowie 
wiele jest do zrobienia. Dawna Rada 
gminna, oprócz kilku nic meznaczących 
inwestycyj nic prawie nie zdziałała w  szer
szeni dla doora gminy zakresie. Oświe
tlenie, za rżen ie  Kasy oszczędności i 
pożyczek, utworzenie ochronki dla sie
rot i zaniedbanych dzieci, szpitalik, 
wystąpienie przeciwko szerzącym się 
tu  corocznie chorobom zakaźnym, wy
buchającym wskutek nieporządków i 
braku hygieny, to wszystko dzieła, cze
kające wprowadzenia w życie.

Dotychczas martwota zupełna pa
nowała przed wyborami. Utarta się bo
wiem na Zamarstynowie nasada, że nie po
trzeba żadnej agitacyi, wyglaszama inów, 
programowo-kandydackich, nicpotrzeba 
zgromadzeń, bo przecież to naiłatw,ej- 
szem. jeżeli sie pozostawi lak jak Dylo, 
tzn. jeżeli stara Rada przejdzie w kom
plecie przy jutrzejszych wyburach. — 
A więc znów ta rezygnacyjna, ospała, 
nic dobrego niewrożąca zasada: „naj 
bude jak buwało!“ T ak się nie godzi! 
Oby watele-wyborcy gminy Zamarstyno- 
wa powinni zważyć, że w  tej gminie 
tyle jeszcze do zrobienia i to wielkich 
dzieł, że tu trzeba ludzi młodych, zapal
nych, z ochotą rwących się do pracy. 
Mandat radziecki to nie synekura, to nie 
tytuł ani goaność, lecz obowiązek speł
nienia szeregu dzieł pożytecznych dla 
dobra gminy i obywateli Całą agitacyę 
w tem dobrem jej znaczeniu, prowadzi 
w Zamarstynowie jeden człowiek pan 
Z a r z y c k i ,  który sam zwotuje zgroma
dzenia, przedstawiając na nich Zamar- 
stynowianom, jak mają postąpić. Czło- 
wiek to, któremu tylko dobro gminy na 
sercu, który przejrzał co jej potrzeba, 
i co dla niej uczynic należy, człowiek 
który chce pracować i jeszcze raz pra
cować !

Tymczasem „komitet obywatelski11 
z niewiadomego powodu nie umieścił 
na liście wyborczej Z a r z y c k i e g o ,  
tak jakby się obawiał gorączki jego ro
boczej, tego ognistego zapału i szer
szych myśli, jakiemi się odznacza.

Jeszcze jednak czas i obywatele 
Zamarstynowa niech baczną zwrócą

1  c z e r a c o ® y  d r a .

Wrócił do swego pokoju na czwar
tak i wyczerpany rzucił się na Ióżko.

— Był rozdrażniony, jak nigdy — 
było m u tak źle — jak gorzej nie 
bywa...

A przecież nie staio się nic...
Jak wczoraj... jak rok temu, tak 

i dziś pracował trzy godziny w redak- 
cyi ,,Zorzy!‘. Pracował za siebie, no. 
i za Denhoffa...

Była to zwykła rzecz...

Ładny, uperfumowany Tadzik Den- 
hofł wchodzi zazwyczaj do redakcyi, 
pogwizda, pogwarzy, wypali kilka pa
pierosów —  błyśnie uherbowaną pa
pierośnicą i rzuciwszy kilka efektownych 
frazesów, zakręca s.ę na  pięcie w y
chodzi z redakcyi.

A... prawda 1... wraca się odedrzwi 
i kłapnąwszy w pochylone plecy swego 
kolege. mowi mu ugrzecznionym gło
sem

uwagę, na jakiej drodze lepsze można 
osiągnąć korzyści, ze przedewszystkiem 
ich celem jest debro gminy i dla niego 
raczej wszystko poświęcić, niż dać się 
prowadzić na wodzy pustych słów 
i tanich przyrzeczeń.

Tańcujące szyszki*

Rycina nasza przedstawia pewien 
gatunek australskich jaszczurek, które 
mają frapujące podobieństwo do szy
szek sosnowych, i często za takie by
wają uważane. Jaszczurki te należą do 
gatunku łuskowatych i dochodzą na
wet do 40 cm. długości.

Gdy jaszczurka taka leży zwinięta, 
to jej niepodobna od szyszki odróżnić, 
tem bardziej, że jest również brunatne
go ko loru ,. a łuski jej memają wilgot
nego połysku, jak to jest u  pokiewnych 
jej gadów. Drugą jej właściwością jest 
to. że ogon ma zupełnie tak samo 
uformowany, jak głowę, i dopiero w te
dy można głowę od ogona odróżnić, 
gdy się ją na wznak przewróć5.

Krajowcy nadali tym jaszczurkom 
nazwę tancująch szyszek, jakkolwiek 
ruchy tych zwierząt są bardzo ociężaie 
i wcale do tańca niezbliżone. Pożywie
nie ich składa się z roślin i z owadów, 
a są te dziwne zwierzęta wcale nie
szkodliwe.

Pani i sługa.
(Ankieta „Gcńca- ).

XI.

Szanowna Redakcyo’
Ten twardy orzech, czyli poruszo

na przez W as kwestya sług, dawno 
już zgryziony został zagranicą... Nie 
mówię tu o Anglii, gdzie społeczeństwo, 
kultura i warunki bytu tak bardzo od-

— Mój Morysiu, zrób tam za mme 
tę korektę, co wiesz... fejleton nie
dzielny... ja  muszę iść, bo mam pilny 
interes.

— Dobrze, dobrze — odpowiada 
gorliwy zawsze Maurycy — jeśli zdążę, 
to zrobię.

No — i zawsze zdąży... i zawsze 
zrobi... choć w  duszy klnie Denhoffa, 
i za każdym razem odgraża się w my
śli, że to raz ostatni.

Dziś fejleton zajął mu więcej czasu, 
trzeba było w ostatniej chwili z nieza
leżnych od redakcyi przyczyn cofnąć 
jedną nowelę, —  wyszukać inną, — 
wstawić, zrobić korektę.

Ale o pracę dziś mu nie chodziło.
Zapalił papierosa, skręconego na

prędce i myślał...
Czerwiec kwitł na ziemi — pro

mieniał na niebie.
Takie było dziś wor.ne, upajające 

powietrze, takie ciepłe tchnienie szło 
z pod niebios błękitnych, tak czule 
słońce całowało ziemię, taki wieczór 
był ciepły, jak oddech kobiety, ‘akie 
szły szepty od oerodów jak słodka ko
chanków rozmowa...

— „A ja  —  sam jestem !11

mienne są od naszych, ale weźmy po- 
blizki Wiedeń. Tani niema kwestyi sług 
w tem znaczeniu co u nas, i gdyby 
obowiązujące we Wiedniu norm y 
chciano zachow ąć i u  uas, to „ sługi “ 
mebyłyby ustawicznym przedmiotem 
rozmowy i narzekań naszych pań. 1

Podczas gdy w  Wiedniu t sługę 
trzymają tylko bardzo dobrze sytuowa
ne rodziny, a mniej zamożne zadawa
lają się dochodzącą posługaezką, lub 
pani domu i córki same robią to, co 
do sługi należy, proszę popatrzeć tylko, 
kto u  nas m u s i  sługę trzymać. Lada 
urzędniczyna, który ma 50 guldenów 
płacy i sieazi w  długach po uszy, wo
źny, którego przeznaczenie jest, abv 
sam zamiatał, w  piecu palił i wodę 
nosił, a są i takie liczne wypadki, że 
dozorca aom u trzyma sługę do .zamia
tania kamienicy, bo on sam  wstydzi 
się tej roboty, a pachną mu tylko li
czne szpery, które w  pewnych kamie
n ia c h  stanowią wcale pokaźny d o 
chód,

Jak sługa u  takich ludzi się kształ
ci, iak>e ma życie, ile lekceważenia 
lub nienawiści nabiera dla swych służ- 
bodawców, o tem moznaby dużo na
pisać. A ludzie tacy szukają zawsze 
sług niedoświadczonych, I c o . tylko ze 
wsi do miasta przybyłych i po raz 
pierwszy obowiązku szukających — 
i siuga zaraz na początku swej kary t -  
ry zostaje w najgorszy sposób zdemu- 
moralizowaną. Mój Boże, jak często 
wśród zimy lu t  chłodnej jesieni spot
kać można „panienki11 idące do szkoły, 
a za niemi um orusana, bosa, zaświ- 
niuna dziewczyna skacze po błocie lub 
śniegu i niesie pa-ę książek lub zeszy
tów, bo „panienki- są za wielkie damy 
(zwykle córki stróża lub tem podobne
go społecznika) aby książki dźwigały, 
a przytem trzeba urządzać paradę przed 
koleżankami, bo takim suterenowym 
frajlinom zdaje się, że Bóg wie jak 
imponują ulicy i koleżankom swoją 
Marysią, podczas gdy one i ta ich słu
żąca są tylko karykaturą, i to karyka
turą więcej bolesną niż śmieszną

W  W iedniu córki urzędników 
przyjmują obowiązki słu3 w  obcych 
domach, u  nas córka urzędnike wsty
dzi się własny dom oprzątnąć, i woli 
za marne 15 reuskich miesięcznie w ja 
kiem prywatnem biurze od rana do 
nocy pracować, niż w domu u  siebie, 
gotując i sprzątając, oszczędzić rudzi- 
com 30 guldenów na utrzymanie sługi.

Kwestyę sług rozwiązdiaoym W ięc, 
stawiając za kardynalną zasadę: niech 
sługę ci tylko trzymają, którzy mogą, 
którym wydatek 30—40 reńskich mie
sięcznie (bo tyle kosztuje przyzwoite 
utrzymanie sługi) nie robi różnicy. Słu
ga w takich domach ma lepszy byt, 
chętniej pracuje i nieskarzy się na swój 
los. Bądźmy praktyczni, rozsądni j ucz
ciwi, nieuwazajmy sługi za w y g o d ę  
tam, gdzie ona jest tylko kulą u nogi,

Nie miał kochania... nawet żadnej 
miłostki. -

Pchał taczkę życia... ciężką taczkę... 
A przecież był poetą, łubianym, cenio
nym, jednym z tych, którzy z serca do 
serc przemawiają.

A jednak żadne serce kobiece jego 
duszy nieznało! '

W ydało mu się, że świat jest pu
sty, ze on samotny na tym całym swie- 
cie, sam... i zawsze sam...

! Szedł więc parkiem stryjskmi, mm 
wrócił do siebie.

Widział czułe pary, wesołe twarze, 
uśmiechnięte usta i oczy jedne w  dru
gi; oczy wpatrzone... zasłuchane. . za
pamiętałe w dwóch dusz lubej roz
mowie.

Widział szyk i zbytek... próżność 
i swobodę... widział użycie i życie, i 

A on r
W  dorożce dwukonnej rozpostarty 

obok pięknej kobiety migną' mu się na 
skręcie ulicy Tadeusz Denhoff

Patrzał w inną stronę... nie oddał 
ukłonu... 1 nie zauważył idącego trotu- 
arem kolegi..,

Tam ten użvw'ał życia... to był jego 
pilny interes.

a niebędziemy się sliaizyć nr. białe do
brych sług we Lwowie.

, Z wyrazami poważania
Irena Małecka.

XII.
Proszę Wielmożnych Fanów, ja 

piszę też. Bo wszyscy mówią, że słu
ga ma dobrze, bo dostanie zjeść i wy
spać się i zasługi na pierwszego, a 
państwo biedni, bo muszą się kłopotać 
o pieniądze. Ale to tak nie jest i ja- 
bym w dała być państwem niż sługa

Bo proszę panów, moja pani ma 
pasyonat (pensyonat) i mieszka u  niej 
ośmiu panów, . a jak się który do niej 
godzi, to i ona za posługę l.czy mu 
osobno 3 guldeny miesięcznie, to ma 
25 guldenów, a mme ' daje tylko 10, 
choć ja  sam a wszystkich panów ob 
sługuie, bo pani moia ty k o  chodzi do 
kościoia i pasyanse kartami kładzie, a 
a muszę harować. Taka mi Się krzyw

da dzieje co miesiąca, A pani, choć 
nioy świę„a, to gniewa się, gdy które
go z lokatorów zwymyślam zato, że 
mi spokoju niedaje, i mowi nieraz, le
piej ci z takim niż z jakim żołnierzem, 
po którym pójdziesz ino do szpitala 
Tak mi pani domawia, bo chodzi jej 
o to, aby panowie u  niej siedzieli.

Trafi się i tak, gdy przyjdzie lato, 
że pani niema panów na stancyi i w te
dy bez trzy miesiące zasług mi nieplaci 
a ieszcze pożycza oderrme, bo ja  mam 
trochę uszparowanych pieniędzy, co 
nawet żałuję, żem się przyznała, bo jak 
pani umrze, to kto mi odda. I muszę 
wtedy borgować po sklepikach, i cyga
nić, źe pani niema drobnych albo że 
kluczyk od biurka zgubiła, a jak się kto 
przyjdzie upomnieć o swoje, to muszę 
znów kłamać, że pani wyjechała, aibo 
że jest bardzo chora i lekarz niepozwo- 
lił jej z nikim gadać. Ale jużbym znie- 
sla to wszystko, ino niech mi pani da 
tyle zasług, co od swoich lokatorów 
na mnie weźmie, a niech mi krzywdy 
nie robi.

Anna E ahniah

Dzicz niemiecka hula!...
‘ Karłowe Wary, w maju br.

Dnia 24-go 0. r. przyszło w Kar
łowych W arach (Karlsbadzie) nieiylkc do 
ekscesów lecz nawet do przelew uurwi, bo 
niemieccy fanatycy, formalny atak p'zy- 
puszczając, chcieli przemocą wedrzeć 
się do Narodnegc Domu czeskiego. 
Między wielu lżej lub ciężej rannymi 
jest również poraniony ciężko ledaktor 
Szpatny z Pragi.

Partya czesko-naiodowo-socyalna 
zu ołała na dzień 24-go b. m. wiec do 
Ceskej Beseay. Zwi jzek Szenererowców 
i niemieckich liberałów dowiedziawszy 
się o wiecu, również zwołał natych
miast wiec niemiecki 'demonstracyjny

A ja ?...
Zrobiło mu się memilo...
Takie nieuenwytne jakieś wraże

nie, co boli — a człowiek się pyta — 
cc właściwie boli...

— To przecież nic nie jest... zu
pełnie nic..

: Spadł mu pooiół z papierosa na 
kamizelkę, podniósł sie i strzepnął.*

- —  „Jakie ju ż  to ubranie niemo
żliwe —  pomyślał —  trzeba będzie 
wziąć u  krawca na spłaty11.

I zaczął myśleć, jak kupi oaz ,eme... 
Przypomniał widziane na ulicy letnie 
garnitury i znowu wspomniał elegan
ckiego Denhoffa...

— l e n  — m a zawsze na wszystko, 
zawsze dobrze ubrany, rozjeuaża się na 
gumach, bawi się...

Postanowił już więcej o nim nie- 
myslec...

Chciał zasnąć — i wstał, by spu
ścić rcletę.

W  dziedzińcu — na stotuiiach ka- 
iniennycn, ustawiono ławkę i zasiadł 
stróż z żoną, otoczony rodziną.

Czytał głośno.
(Dok nast)

na szczury i myszy! Środki przeciw szwabum, ka
rakonom i t. p. Łapki na szczury, my
szy i karakony poleca Największy Skład 
-- i . Farb i Materyalów ----- ——
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do hotelu, znajdującego się obok Na- 
rodnego domu, z czego wynika, że 
wywołanie aw antury było już naprzód 
ułożone z premedytacyą. Starostwo za
broniło odbycia obu wieców, Czesi 
więc zeszli się prywatnie tak jak zwy
kle na pogadankę. W skutek nieustanne
go podszczuwania niemieckiej „Carlsba- 
der Badeblattu przypuścili Niemcy for
malny atak na Czeską Besedę, bom
bardując ją  kamieniami nieustannie od 
południa do wieczora tegoż dnia. Po- 
iicya z początku zachowywała się neu
tralnie, następnie zaś wtargnęła do lo
kalu, gdzie zebrani byli Czesi i w y
wlekła formalnie kilku znajdujących się 
w nim Czechów, wydając ich wprost 
w  ręce kilkutysięcznego tłumu rozwy
drzonych Niemców i patrzyła się spo
kojnie jak niemiecka dzicz w  bydlęcy 
sposób znęcała się nad bezbronnymi 
Czechami.

Zaburzenia trwały kilka dni, skoń
czyły się całkowitem zniszczeniem Cze
skiej Besedy, i dopiero na skutek inter- 
wencyi posłów czeskich u  namiestnika 
i po zdjęciu napisu czeskiego z Naro- 
dnego domu uspokojono się, ale spo
kój nie wróży na przyszłość nic do
brego.

(7 em ii).

MILIONOWY DEFRAUDANT.

Czytelnicy nasi znają sprawę ad
wokata wiedeńskiego, dra Emanuela 
Quittnera, który sprzeniewierzył prze- 
szło milion koron i znikł z bruku w ie
deńskiego, aż niedawno dopiero został 
aresztowany w Konstantynopolu i dziś 
znajduje się już w  drodze powrotnej 
do Wiednia.

Dr. Quittner miał jedna z najlepiej 
idących kancelaryi adwokackich we 
Wiedniu, której dochód wynosił do stu 
tysięcy koron rocznie. Ale chciwość i żyłka 
spekulacyjna popchnęły go na drogę 
niebezpiecznych spekulacyi budowla
nych, do których tern więcej się palił, 
że był rzecznikiem jednego z budowla
nych syndykatów, na którego czele stał 
jego brat. Nierozumiejąc się jednak na 
tych przedsięwzięciach, stracił niebawem 
cały swój i żony majątek, potem za
czął robić lichwiarskie długi, a naresz
cie puścił się na fałszerstwa wekslowe, 
wszystko to w nadziei, że jedna bodaj 
spekulacya mu się uda i wtedy odbije 
wszystkie straty i wróci do równowagi 
finansowej. Ale spotykały go coraz 
nowe zawody. Aż pewien bank, w któ
rym Quittner eskontował weksle z pod
pisem swego brata, zwrócił się do te
goż z zapytaniem, czy podpisy jego są 
autentyczne. Ten, choć poznał natych
miast fałszerstwo, niechcąc gubić brata, 
uznał autentyczność podpisów i prze
jął, tern samem oblig na 200.000 koron, 
a równocześnie zwrócił się do brata- 
adwokata o wyjaśnienie. Ale Quittner, 
widząc co się dzieje, znikł tymczasem 
z Wiednia. W skutek tego wyszły na 
jaw  inne jego fałszerstwa i oszustwa. 
Między innemi krótko przed odjazdem 
nabrał u jubilerów na kredyt klejnotów 
za kilkanaście tysięcy koron i natych
miast je zastawił.

Policya wiedeńska ze zdumiewają
cą przebiegłością wykryła, że ślad po 
Quittnerze prowadzi na wschód, a mia
nowicie na Bałkan, i w tę stronę roze
słała ajentów. Ci dotarli za Quittnerem 
aż do Konstantynopola i tam go are

sztowali. Rząd turecki wydal go bez 
trudności i tamtego tygodnia wsadził 
go na parowiec austryacki „Dalmatia“, 
który odpłynął do Tryestu i w tym ty
godniu przybije do brzegów austrya- 
ckich.

W  ostatniej chwili telegrafują do 
W iednia z portu włoskiego Brindisi co 
następu je : i

Brindisi. Zawinął tu parowiec 
„Dalmatia11, który wiezie Quittnera jako 
więźnia. Podczas podróży Quittner z po
kładu wskoczył w morze w zamiarze 
samobójczym, ale kapitan wstrzymał 
zaraz statek i kazał (juittnera wyłowić 
z morza. Quittner był już nieprzytomny 
i dopiero po długich usiłowaniach le
karz przywrócił go do życia. Na drugi 
dzień Quittner powiesił się w swej ka
jucie, ale go na czas odcięto. Obecnie 
jest bardzo surowo strzeżony.

Lw ow scy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

XXVI.

Oświetliwszy działalność klawisza- 
rzy na wszystkie boki, należy jeszcze 
poświęcić parę słów specyalistom do 
otwierania kas. Wielu ludziom w gło
wie się pomieścić niemoże, że dwóch 
ludzi, a nierzadko jeden zręczny i sil
ny włamywacz, potrafi rozbić potę
żną kasę wertheimowską, zapomocą 
zwykłych, ręką tylko poruszanych na
rzędzi. Są zaś i tacy, którym się to 
wydaje rzeczą łatwą. Otóż ci ostatni 
znajdują się w błędzie. Wyłamanie 

' kasy należy do najtrudniejszych ka
wałków sztuki złodziejskiej.

Główną rolę grają tu narzędzia. 
Im te są lepsze, tern robota raźniej 
idzie. Minęły już te czasy, kiedy kla- 
w szarz z kawałkiem żelaza do pod
ważania szedł na robotę. Dziś potrze
buje on całego warsztatu, narzędzi spe- 
cyalnie do tego skonstruowanych, i to 
z najlepszego jaki może być materya- 
lu. W  Ameryce i w Anglii niektóre 
fabryki trudnią się wyrobem takich 
narzędzi, które są bardzo drogie i któ
rych technika jest niekiedy zdumie
wającą.

Narzędzia te częstokroć są nietyl- 
ko doskonałe, ale i bardzo eleganckie, 
są niklowane i złożone w eleganckiem 
futerale, niby cyrkle inżynierskie lub 
kosztowne biżuterye. Jest to nawet 
dumą pewnych włamywaczy, mieć nie- 
tylko pierwszej jakości, ale i gustowne 
szabry (szabra oznacza spółkę złodziej
ską, a także zbiór narzędzi do włamy
wania). -

W e Lwowie prawie że niema 
specyalistów do rozbijania kas. A jeźli 
się coś podobnego trafi, to są to za
zwyczaj obcy specyaliści. Chcieli nie
dawno temu lwowiacy rozbić kasę u 
bankiera Horowitza, ale ustali w środ
ku roboty. Przeszkodził im brak ruty
ny i brak narzędzi odpowiednich.

Że się jednak we Lwowie zdarza
ją gościnne występy obcych włam ywa
czy i publiczność tą manipulacyą się 
interesuje, przeto podajemy poniżej 
opis włamywania sie do kas zapomocą 
specyalnych narzędzi.

Kasa plecami opiera się zazwyczaj 
o ścianę, a że tylna kasa ściany jest 
zazwyczaj nietylko najsłabszą, ale i 
jednolitą, co ułatwia robotę, przeto na
leży taką kasę od ściany odsunąć, a 
gdy ta jest wielka, to dwóch, ani często 
trzech ludzi nieda temu rady. Służą je
dnak do tego celu t. zw. nożyce kasowe, 
olbrzymie, blizko 15 kilo ważące na
rzędzie, którego rycinę w następnym 
numerze przyniesiemy wraz z objaśnie
niem, jak się nożyce do tego używa, 
aby kasę na jednym końcu unieść do 
góry i w pewnym kierunku posunąć.

Aby kasę zoperować, często kła
dzie się ją „na pysk“ t. j. drzwiami 
na ziemię, a właściwie na podłożone na 
ziemi materace, dywany, lub coś po
dobnego, a to w tym celu, aby piło
wanie i świdrowanie kasy leżącej 
bezpośrednio na podłodze nierozcho-

dziło się daleko, co mogłoby zutóci.ć 
uwagę w pobliżu mieszkających. A 
także i dlatego to czynią, aby z wię
kszą siłą kasę operować, bo np. silne 
naciskanie na stojącą kasę może ją ła
two przewrócić.

Do rozbicia kasy potrzebne są na
stępujące narzędzia: centralka, t. j.
świder centralny, kozik czyli nóż do 
krajania żelaza, cęgi albo krajaczka,
służące do tego samego celu i wspo
mniane już wyżej nożyce.

Ryciny tych specyalności, jakoteż 
opis ich użycia podamy w następnym 
numerze.

Kasę rozbić nazywa się „pancernik 
roztruchtać.“ Czasownik „rozkobzać“ 
odnosi się tylko do szaf, kuferków
wystaw sklepowych itd.

Międzynarodowy
hochstapler.

W  W arszawie ujęto w  tych dniach 
głośnego międzynarodowego rycerza 
przemysłu, znanego pod nazwiskiem 
Cylindra. Z pochodzenia żyd w arszaw
ski, operował on od szeregu lat w  więk
szych miastach Rosyi i zagranicy, wpra
wiając policyę w  podziw sprytnie ob- 
myślanemi sztuczkami złodziejskiemi, 
które wyrobiły mu markę jednego z naj
niebezpieczniejszych rzezimieszków mię
dzynarodowych.

W  ostatnich czasach stało się na
zwisko jego głośnem w Kijowie,' gdzie 
przez długi czas operował bezkarnie, 
otaczany opieką naczelnika tamtejszego 
wydziału śledczego, Arlanowa i jego 
pomocnika Ziełła. Obaj ci reprezentanci 
władz}" pozostawali z Cylindrem w spół
ce i nietylko osłaniali go przed poszu
kiwaniem policyi, ale wręcz pomagali 
mu w jego złodziejskich sprawkach. 
To też Cylinder broił z nieopisaną zu
chwałością i stał się postrachem całego 
miasta, zyskawszy miano „króla zło
dziejów 1.

Wszelkie próby schwytania go by
ły bezowocne wobec 1 poparcia, jakie 
miał w wydziale śledczym. Gdy go uję
to raz na oszustwie jakiegoś obywate
la przy kupnie renty państwowej, Arła- 
now zaręczy! za niego w  sądzie i uwol
nił go. To samo, gdy go innym razem 
schwytano na kradzieży kieszonkowej 
w teatrze, Arlanow stanął w sądzie i 
zapewnił sędziów, że podsądny jest 
„bardzo porządnym człowiekiem" i ło
trzyka puszczono na wolność.

Dopiero prasa kijowska zwróciła 
uwagę władz na rzezimieszka i jego 
opiekunów, wywołując swemi rewela- 
cyami dochodzenia śledcze. Rezultatem 
ich było aresztowanie Arlanowa i Zieł
ła. Na krótko przedtem Cylinder zwą- 
chawszy pismo nosem, ulotnił się z Ki
jowa i wyjechał do W arszawy. Tam 
go też aresztowano, gdy przechodził 
ulicą z jakąś elegancką panią.

Cylinder jest człowiekiem w sile 
wieku, o wytwornych manierach, ubra
nym w'edług ostatniej mody, tak, że na 
pierwszy rzut oka sprawia wrażenie 
eleganckiego salonowca. Mówi dosko
nale kilkoma językami. Zagranicą ope
rował pod nazwiskiem Mullera.

I $ s & $ > k o t o  ś w i a t a *

{Śledztwo w sprawie Eulenburga. — 
Tragiczna scena w cyrku. — S5 dnio

wy sen).

Sędzia Schmidt, który w celu 
przeprowadzenia śledztwa w  sprawie 
Eulenburga pojechał do Monachium, 
rozwija tam gorliwą działalność. Po 
przesłuchaniu licznych świadków w są
dzie monachijskim udał się Schmidt 
w zeszły piątek nad jezioro Starnberg, 
aby tam w obecności przedstawiciela 
Eulenburga prowadzić dalsze docho
dzenia.

Przesłuchano rybaka Ernsta, chło
pów bawarskich Vogla i Beutlera, ■ ko
mendanta stacyi żandar. Tutzinga i cały

szereg mieszkańców z rozmaitych miej
scowości nad jeziorem Sternberg, w któ
rych Eulenburg swego czasu często 
przebywał. W ezwano także telegrafi
cznie z Monachium świadka Riedla i 
poddano go jeszcze raz szczegółowemu 
przesłuchaniu.

Zwiedzono potem willę Eulenbur
ga nad jeziorem i chatę rybacką E rn
sta. W reszcie sędzia Schmidt z Rie- 
dlem i Ernstem urządził przejażdżkę 
łódką po jeziorze i zwiedził -wszystkie 
miejca, na których Eulenburg miał się 
dopuścić czynów niemoralnych.

W  poniedziałek powróciła komisya 
do Monachium, gdzie odbyły się dal
sze badania. Między innemi przesłuchi
wano także byłą właścicielkę pewnego 
hotelu monachijskiego, W' którym Eulen
burg swego czasu z kilku innymi pa
nami mieszkał. Przeglądano także szcze
gółowo wszystkie mieszkania w Mona
chium, które Eulenburg dawniej za
mieszkiwał.

„Frankf. Ztg.“ donosi, że materyał, 
obciążający Eulenburga w  rękach sę
dziego Schmidta rośnie coraz bardziej. 
Żona dozorcy w galeryi - obrazów 
Schachta, niejaka Banorreis, zeznaje, 
że dawniejszy dyrektor tej galeryi 
Schacht, oddawał Eulenburgowi kilka 
pokojów do dyspozycyi dla jego scha
dzek i orgii. Stwierdzono także, że 
Eulenburg z karanym kilkakrotnie za 
przekroczenia seksualne aktorem Pagi- 
nem i innymi ludźmi podejrzanymi 
utrzym ywał blizkie stosunki.

Stan zdrowia księcia Eulenburga 
jest chwilowo niezmieniony. O prze
prowadzeniu z  lazaretu w Charite do 
więzienia śledczego nie może być na 
razie mowy.

Przed kilkunastu dniami w jednym z 
florentyńskich cyrków, podczas generalne; 
próby przed przedstawieniem, omal. 
że nie przyszło do krwawej katastrofy, 
Cyrkówka bowiem Elżbieta Gondana 
została przez tresowanego przez nią 
lw a powalona i już tylko parę sekund 
brakowało, a byłaby została na sztuki 
przez ! rozjuszone zwierzę rozszarpana.

Nic nie pomógł bicz dyrektora 
cyrku, zwierzę stało się jeszcze wście- 
klejsżem. Dopiero służący cyrkowy 
wpadł na doskonały pomysł. Prędko 
założył do wodociągu szlauch i puścił 
prosto w leb hvu zimny strumień w o
dy. Ochłodzone zwierzę natychmiast 
puściło swą ofiarę i mrucząc cofnęło 
się w głąb klatki. Cyrkówka była ura
towaną Dzielny i pomysłowy służący 
otrzymał od dyrektora cyrku i cyrków- 
ki bogate wynagrodzenie.

Jak donoszą z Los Angeles z Ka
lifornii, popadła zamieszkała tamże Ben- 
lan Hawkins w 85-cio dniowy sen. Oto 
przed 85-ciu dniami skoro się położyła 
do łóżka,1 owładnęło nią pewnego ro
dzaju znieczulenie i nbezwładnienie, ta^

an g ie lsk ie  •&  grenadyny ■ »  Bafysfy, uoile Prane, 
p e d a l e ,  ze firy  ifp. poleca w oterzynsim w y d r z e
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dalece, iż w żaden sposoD ruszyć się 
memogla, mc mówić, ani oczu otworzyć, 
zupełnie tak, jakby wpadła była w ro
dzaj katalepsyi. Ponieważ sama jesc 
nieirogła, wprow aćzuno pożywienie sztu
cznym sposobem. Gdy ten jednak „sen* 
trwał tak długo, krewni Hawkins byli 
przekonani, iż ta jest i aż martwą, gdy 
nagle pewnego ranka sam a wstała, tak 
jakby była po przespanej należycie no
cy i zaządała od służącej śniadaniu. 
Żadntgn osłabienia znać na niej nie 
byłe. Zmysły i nerwy były w najzupeł
niejszym porządku.

Od Redakcyi.
. 1  d m i n i s t r a c y a  „  G on c a ik 
p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  n a  
u l .  W a ł o w ą  l .  6 .  — R e d a h -  
< y a  z a t  m i e ś c i  s i ę  u l i c a  
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K R O N IK A .
Kalendarzyk:
W  poniedziałek rzym -kat. Nikode

ma Męcz — gr.-kat. Patrykia
W e wtorek rzym.-kat Erazma B., 

ęr - kai. Ptałatyja.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyfekcyą Ludwika Hellera):
W poniedziałek „Aszantka".
We wtorek „Mąż trzech żon- .
W e środę „Żabusia".
W e czwartek „Mąz trzech żon*'.
W piątek „Oj mężczyźni! męż

czyźni !
W sobotę popołudniu „Przeor Pau- 

Lnów".
W  sobotę wieczór „Mąż trzech 

zon“ .

M I E J S C O M  s.
135 posiedzenie Rady miejskiej, 

odbędzie się w poniedziałek, wtorek 
• środę t. j. dnia 1., 2. i 3. czerwca 
1908, każdym razem punktualnie o go
dzinie 6-tej wieczorem w sali r&tuszuwej.

Porządek dzienny: 1. Budżety fund. 
ni. Lwowa, jakoteż zakładów i fundacyi 
pod jej zarządem zostających na -ok
1908

a) Sprawozdanie generalnego refe
renta o budżecie. Spr. p. r. dr. Lisiewicz.

b) Sprawozdawcy poszczególnych 
działów budżetu •

P. p r.: dr. Asehkenaze Beiser, 
dr. Ciesielski, Dzieślewsky dr. Dzi-
wiński, di Gryziecki. Jonasz. Hudec. 
Laskownicki, Lewicki, dr. Lilien, Rawski, 
dr. Roszkowski, Schayer, Sklepiński,
Soleski, dr. Stesłowicz, dr. Szp iman, 
dr. W ussung i Zawadzki

L e tn ik o m  do W iaaom osci. Tow a
rzystwo Ptaagogiczne. otwiera także 
i w tym roku przy swej koloni, w Hu
cie Korostowskiej ad Skole „pensyonat". 
Mieści się on we wspaniałym piątrowym 
budynku Wielka sala służy ao zebrań 
i zabaw. W skutek rozicładu Dudynku, 
koloniści niepozostają w żadnej styczno
ści z gośćmi.

Okolica piękna, lesista, słoneczna, 
przeszłe 500 metrów ponad powierzch
nią morza położona, z  rzeką tuż przy 
kolonii płvnąca, oddalona o godzinę 
jazdy od Skolego a 4 godziny* od Lwo
wa, nadaje się pud każdym względem 
na letnie schronisko, dla osób szukają
cych odpoczynku i wytchnienia.

Ceny pokoi wynoszą za czas od 
10. lipca do 31. sierpnia (7 tygodni), 
od i0— 90 K, (zależnie od wielkości 
i położenia pokoju). Całkowite dzienne 
utrzymanie, składające się ze śniadania, 
drugiego śniadania, obiadu z 4 dań, 
podwieczorku i kolacyi mięsnej, wynosi 
4 k . Rodziny otrzymują zniżkę wedle 
umowy. Kuchnia smaczna, towary naj
pierwszej jakości, usługa skrzętna. Dla 
wygody gości, służy wózek węgierski, 
odna mowany za mierną opłatą. Lekarz 
‘ apteka w Śkolem.

Przedsiębiorstwo to nie jest obli
czone na zyski, a ewentualny skromny 
dochód, obraca Towarzystwo Pedago
giczne na cele kolonii.

Bliższych wyjaśnień udziela co- 
L-iennie dyrektor kolonii, pan Michał 
Mucha w biurze Towarzystwa Pedago

gicznego, przy ulicy Friedrichów 1. 10, 
między godziną 5—6 popołudniu.

Kasz reporter piśze:
Moja gospodyni wysłała mnie wczo

raj do Rymanowa jako kwatermistrza, 
abym jej na lato mieszkanie najął, bo 
jej się mąż sprzykrzył, i ona chce 
mieć wakacye, a mąz (ntówię to w  se
krecie) chce mieć wakacye też.

W siadłem sobie do przedziały III. 
kl., bo ja  Il-gą klasą nigdy nie jeżdżę. 
Strach co to za przyjemność. Jechało 
w tym przeaziaie 64 osób. I tak, pięć 
żydówek do Szczawnicy, które miały 
sum a sumarum 98 betów. Co z tych 
betów pachniało, to przechodzi wszel
kie ludzkie pojęcie. Cebula, czosnek, 
jajecznica, pomidory, śledzie, sardynki, 
masło, jaja, kiełbasy i t. p. specyalno- 
ścl W  tym samym przedziale jechało 
18 bab wiejskich z powrotem do do
mu. Rano, to one niosły koszyki na 
plecach, a teraz wracały z próżnymi.
I te baby pachniały również w s:ą, ma
jem, kwieciem łąk i Bóg wie, jakby to 
poeta opisał. Dalej jechali czterej mu
rarze z harmoniką, 10 ułanów z narze- 
czonemi, 8 starych panien z korami i 
bebechami, czterech chłopów z dzieć
mi ze szpitala, jeden handełes sprzeda
jący wódkę, jeden grajek skrzypkowy 
i reszta, jakieś bliżej nieokreślone oso
by. Ja byłbym chętnie jeeba! osobnem 
coupe, ale nie miałem guldena, którym 
seperatki najlepiej odmykać można. 
Gdybym był z narzeczoną jechai, to co 
innego. Potrzebnyby mi był spokój i za
cisze, ale sam — wolałem guldena o- 
szczędzić. Jakiś pan, który po tyfusie 
do kąpiel na świeże powietrze jechał, 
rozbił głcwą ścianę w wagonie i nic 
mu to nie pomogło. Seperatki za dar
mo nie dostał. Praw dopodobni był to 
sławny pan Dulski Jego -ona siedzi 
już dawno w kąpielach, a on teraz do
piero jedzie, bo przedtem n:e miał cza
su, musiał czynsze podwyższać, loka
torów wyrzucać i inne jeszcze podczas 
rekonwalescencyi wykonywać czynno
ści. Mnie go strasznie było żal. Bo 
gdyby to był na ten przykład mój go
spodarz, to bierz go dyabli, ale jakiś 
obcy gosoodarz., A.t, człek ma nieraz 
za miekkie serce i lituje się

W czoraj zrobiłem Redakcyi wizytęj 
ale nikogo nie zastałem. Siedząc przyj
mowałem strony. Między innemi zwró
cił moją uwagę młody, bardzo obiecu
jący poeta, który przyniósł do druku 
poemat, rozpoczynający się od s łó w :

„Kto z przyjezdnych gości,
Pragnie we Lwowie zazvć przyje-

[mności,
Niech do Stryjskiego parku chętnie

[spieszy — 
Cudnym widokiem, oko swe nacieszy

To bardzo ładny poemat i wcale 
poetycki, ale ja mu kazałem przerobić 
t a k :

„Kto z przyjezdnych gości 
Chce doznać przyjemność* —
Niech w  parku Stryjskim usiądzie na

[ławce,
I pije balsam, co jest tam w sadzaw ce- .

Zdaje mi się, że Redakcya ten ka
wałek wydrukuje w rubryce „Co dzień 
niesie", albo w iuseratacb Ale wraca
jąc do rzeczy, oznajmiam, że w  Rymano
wie dobrze mi się powiodło. Nająłem 
pokój za 90 zł. koło samej orkiestry 
i koło „zdroju żelazno-jodowo-naftowe 
go". Niech moja gospodyni choc raz 
w życiu się do syta napije i niech 
przy muzyce spędzi swobodne, wolne 
od męża, wakacye. To ją może z su- 
frażystwa uleczy.

Pan Dubiel Franciszek rodem z Dę
bicy złożył drugi egzamin państwowy 
na wydziale inżynieryi tutejszej polite
chniki.

Pam namiestników? Bobrzynska
przybyła wczoraj wraz z córką na stał_v 
pobyt do Lwowa

W dniu wyjazdu, w  sobotę, na 
dworcu w Krakowie zebrali się liczni 
znajomi, aby pożegnać p. namiestm- 
kową, która tak żyw y brała udział 
w pracy społecznej, zwłaszcza tej, 
która się koncentrowała w Towarzy
stwie „Matek chrześcijańskich" pod 
przewodnictwem p. Bobrzvńskiej. W a
gon udekorowano bukietami, ofiarowa- 
nymi p. namiestnikowej przez odpro
wadzających ją, z którymi p namiest-

nikofc’a pożegnała się serdecznie i pro
siła o pamięć, zaznaczając kilkakrotn e, 
jak serdeczne węzły łączyły ją  z Kra
kowem.

Samobójstwo żołnierza. Przedwczo
raj rano o godz. 6-tej odebrał sobie ży
cie szeregowiec 30 pp. 14 komp. Eliasz 
Bernhard. Onegdaj pełnił on służbę w 
„Heudepot" i tam zasnął, co spostrzegł 
plutonowy i zrobił doniesienie a wczo
raj w ła ś n ie  m ia ł kapitan z obowiązku 
służbowego zrobić doniesi ąpie karne. 
Z O D aw y karyjjpostanowił odeiorać so
bie życie. Oparł karabin o łóżko, a  
przytknąwszy lufę do szyi, wystrzelił. 
Kuia p r z e sz y ła  głowę i utkwiła w  suficie. 
Na L uk s tr z a łu  nadbiegu żołnierze. 
Bernhard nie d a w a ł już znaku ż y c ia .  
Śmierć nastąpiła natychmiast.

O pieka nad dziećmi W czoraj od
było się trzecie z rzędu posiedzenie k o -  
misyi administracyjnej galicyjskiego ko
mitetu opieki nad dziećmi. Przewodni
czył wiceprezydent namiestnictwa dr. 
Juliusz Kleeberg

Po załatwieniu kilku kwestyj for
malnych, p, Bolesław Lewicki wygłosił 
referat o projekcie p. Kazim.erza Je
żewskiego tworzeniu gniazd sierocych.

Sprawę statutu centralnego komi
tetu wiedeńskiego, oraz stosunku krajo
wego galicyjskiego komitetu do central
nego komitetu referował dr. Józef Ser- 
kowski.

S tra jk u ją c y  ke ln e r i w a lc z ą c y  pła
tniczy Kelnerzy w restauracyi p. Ru
dolfa w ogrodzie miejskim zagrozili 
strejkiem chlebodawcy z powodu zbyt 
małych „apanaży". Taki sielankowy 
kelner z  ogrodu miejskiego pobiera 
dziennie 46 halerzy; włączoną w to 
jest już kwota na — rtprezentacyę, 
kelner taki obowiązany jest bowiem 
zmieniać co tygodnia kołnierzyk, a co 
miesiąca gors frakowej koszuli. Rzecz 
prosta, że wywołało to niezadowolenie 
u tych luozi. którzy zawsze m ają wię
cej czasu, niż gość i postanowili zła
mać strejkiem właściciela i jego serce- 
Jakiś ambitny kelne- już wczoraj roz
począł święto, inni natomiast roznosili 
jeszcze herbatę, podobną do piwa i pi
wo, podobne do herbaty. Aż oto kel
ner strajkujący przystąpił wczoraj do 
płatniczego, zajętego wśród tłumu go
ści fantazyami na temat cyfr i z dzi
kim okrzykiem uderzył go w twarz, 
mocno co prawda w pierwszej chwili 
zdumioną. Płatniczy wydał m u z tegc 
w tej chwili resztę, tak, że biedny kel
ner aż się zatoczył. Publiczność prze- 
konana, że to „gościa" biją, co nie 
jest jeszcze -zeczą ogólnie u  nas przy
jętą, zrobiła awanturę, która musiała 
być słyszaną daleko, bo zjawił się aż 
policyant, bardzo zdenerwowany całern, 
mekulturalnem zajściem. Równie zdener
wowany był potem i płatniczy, tak. że 
mu się wszystko dwoiło w oczach, 
kiedy drżącą ręką pisał rachunek, pła- 
tny i zaskarzalny we Lwowie.

Nadanie orderu. Cesar2 nadał star
szemu komisarzowi insp. leśnej, Win
centemu Wobrowi w Samborze, krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Odznaczenie Polaka W iedeńska 
Akademia umiejętności przyznała na
grodę Haitingera za fizykę i chemie 
w kwocie 2500 koron, profesorowi do- 
kturowi M. Smoluehowskiemu we Lwo
wie. ,

Poetyczny ha|damaka. Organ ży
dów niezawisłycn „Tygodnik", wycho 
dzacy w Krakowie pod redakcyą po
sła dra Ad. Grossa, notuje zakończenie 
inowy p. Budzynowskiego, za które 
przez prezydenta Izby był on przywo
łany do purządku:

„Kończąc, zwracam swe oczy 
w stronę orła habsburskiego, znajdują
cego się nad głową prezydenta i pod 
wpłYwem prowokującej mowy ministra 
spraw wewnętrznych, zaciskam pieści 
i wołam słowami Heinego:

„Du hasslicher Vogel'
Wirst du mir einst in die Hiinde

[fallcn
So rupfe ich Dir die Federn aus
Und hack Jir ab die Krallen".
(Ty brzydki p ia k u ! — jeźli mi 

kiedy wpadniesz w ręce — to powy
rywam ci pióra — i odrąbię ci ooa 
pazury).

Stru Jzne czasy. Wczoraj popołu
dniu na W ałach Hetmańskich na czar
nej giełdzie jakiś urzędnik ze Stanisła
wowa chwiał zaciągnąć pożyczkę 10 gul

denów (.zgiai s.'_ we ferbla i niemiał na 
hotel ani na powrót do zony) i jako 
zastaw ofiarowywał 1) swą legiiymacyę 
kolejową, 2) kilkanaście biletów wizyto- 
w*ych, 3) książeczkę pensyiną, 4) dekret 
udzielający mu tygodniowego urlopu,
5) kartkę zastawniczą na tytonierkę,
6) weksel na 50 koron, na którym pod 
pisał siebie i żonę i 7) dwa ryskonta 
na najbliższe lwowskie ciągnienie.

A na te wszystkie skarby żaden 
z wałowych fmanemanów niechciat mu 
pozyczyć marnych 20 koron. Jeden he- 
b rej czyk, widocznie po trochu guślarz 
i fatalista, wynotował sobie tylko nu- 
mera na ryskontach zapisane, apy (jak 
mówił) cieszyć się, gdy numera te nie- 
wyjdą. Za odpis ten poczęstował nie 
fortunnego pożyczkowicza awucento- 
wem cygarem.

Z arugiej strony przyznać trzeba, 
że czarna giełda nielekceważyła tej 
transakcyi i odbyto nad nią walną na
radę. Odizucono ją  zaś wskuteK tego, 
że szuKająey pozyczki mieszka w S ta
nisławowie, a tamtejsi urzędnicy są. — 
według tutejszej opinii z pod Sobie
skiego — bardzo kiepskimi płatnikami. 
Jak sobie ów otanisławowiarnn (o zie
lonych wyłogach z dwoma gwiazdkami) 
poradził, za jakie pieniądze zapłacił ho
tel i wrócił do domu, jest dla nas taje
mnicą, której ani tak sprytny nasz re
porter mimo obiecanej mu zaliczki od
kryć niezdołał.

Litości! Apel nasz nie jest skiero
wany do litościwych serc filantropów, 
tylko do miejskiego fizykatu. Chodzi 
nam o te „lody" i różne chłodniki ja 
kie sprzedają, uliczni przekupnie. Ktoś 
wczoraj zrobił sobie żart, i kupił do fi
liżanki poreye „lodów" za 5 centów, 
ale zamiast ją  zjeść, odczekał godzinę, 
aż się lody stopią. A gdy się to stało, 
miał w  szklance obrzydliwy, cuchnący 
płyn, o brudnawo czerwonym zab aw ie 
niu. Smród bił przytem ze szklanki, że 
gorzei niż z lwowskiego kanału. Rozu
mie s.ę, że świństwo takie póki jest 
zmrożone, mewyózieia fetoru, ale przy 
pewnej temperaturze demaskuje bez 
ceremonii swoje rzeczywiste składniki 
i właściwości. Kilkakrotnie już żalono 
się przed nami, że po spożyciu tych 
rynsztokowych lodów ter, i ów zacho
rował Ze nieprzyszło dotąd do po 
ważniejszej katastrofy, zawdzięczać n a
leży temu, że „lodami/' temi żywi się 
przeważnie kiasa najuboższa, która 
może pozwalać sobie tylko na m ak 
porcyjki tego specyału. Bc jesteśmy 
przekonani, że porządna poreya tej 
zamrożonej trucizny wywołałaby zapa
lenie kiszek nawet u  konia m agistra
ckiego, nawet w automobilu o sile dwu
nastu koni— a cziowiekt zwykłego roz 
niosłaby jak dynamit aluo nitroglice
ryna.

Podobnemi do tych lodów sa 
wszystkie inne „chłodnik1" sprzedaw a
ne najwięcej na świeżem powietrzu, 
gdzie jest więcej wycieczkowiczów, i po 
żydowskich dzielnicach W  tych osta 
tmeh odchodzi głównie , woda ze so 
kiem‘ podobna baidzo do mętów Peł- 
twi po dobrej ulewit. Nasz urząd sani
tarny położyłby wspaniale zasługi kuło 
dobra i zdrowia mieszkańców Lwowa, 
gdyby tego rodzaju płyny Dadał i kon
fiskował

Z  K L iL JU
Z Zyoaczowa nam p iszą : Tow. 

Szkoły Ludowej" i „Sokół" rozwijają 
w powiecie coraz żywszą działalność 
narodowa dzięki patryotycznym jednost
kom, które zrozumiały ważność chwili 
obecnej.

Dobry przykład działa skutecznie 
i pociaga czem raz szersze grona inte- 
ligencyi i okolicznego ludu polskiego do 
współpracy.

W. najbliższych dniach rozpocznie" 
się budowa własnego gmachu „Soko
ła" dzięki ofiarności obywatelstwa i Ma
zurów.

Do rozbudzenia ducha narodowe
go przyczyni się też niemało o d c /n , 
Który staianiem Zarządu miejsc T. S. L. 
wygłosił w niedzielę 24. bm w prze
pełnionej intełigencyą i ludem Wiejskim 
sali kasynowej, p. Pogdan Krzysztofo- 
wicz ze Lwowa na tem at: „Idea na
rodowa w wychowaniu rudzinnem i 
spolfccznem".

Dwugodzinnego, popularnego wy
kładu wysłuchali zebrani w skupieniu 
i na  wniosek prezesa p. Strutyńskii go
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ow acjinie podziękowali prelengentowi 
za trud i ciepłe słowa.

O hljższych szczegółach w sprawie 
budowy sokolni i założeniu nowych 
czytelń w  powiecie doniesiemy póź
niej.

Poderżnięty policyant. Onegdaj je
den z pizemyskich policyantów prze
kroczywszy termin urlopu, a spodzie
wając sie zasłużonej, dyscyplinarnej 
kary, tak sobie to wziął do serca, że 
postanowił sobie życie odebrać. W  tym 
celu udał sie do karczmy na „W ilczu“ 
i tam,' w obecności kilku gości, począł 
nożem rżnąć sobie gardło. Ma szczę
ście, desperatowi nóz odebrana i odda
no go w ręce władzy policyjnej. Po
nieważ gardło miał porządnie pokie
reszowane, komisaryat niedoszłego sa
mobójcę oddał do szpitala powszech
nego. Stan denata jest dość poważny.

Katastrofa cyklisty. Donoszą z Kry- 
stynopciai’

Zaszedł tu 25-go b. m. okropny 
wypadek Mianowicie w dniu tym  od 
strony kolei jechał w  szalonym rozpę
dzie jakiś cyklista. Z przeciwnej strony 
wiózł włościanin z Wielkich Mostów 
materyał budulcowy (progi pod kolej). 
Cyklista — chcąc zapewne, aby mu 
wieśniak ustąpił z drogi, dał gwałtowny 
sygnał.

Konie nastraszone, spłoszyły s:ę, 
wóz wywróciły, a wszystko drzewo 
runęło na nieszczęśliwego woźnicę. 
W ydobyto go pogniecionego, ledwie 
żywego. Nogi strzaskane. Na prędce 
opatrzył go lekarz miejski. Nieszczęśli
wy zażądał księdza, który natychmiast 
przybył ze św. Sakramentami i na dro
dze zaopatrzył go. Wieczorem odwie
ziono go w groźnym stanie do szpi
tala powszechnego w Sokalu. Śledztwo 

toku.

Z E  Ś W IA T A .
Napad cyganów na listonosza. T y

mi dniami koło wsi Hasche w Siedmio
grodzie napadli obok toru kolejowego 
dwaj cyganie-bandyci na listonosza 
pocztow ego, odnoszącego pieniądze 
z poblizkiej składnicy do urzędu pocz
towego. Gdy ten ujrzał przed sobą 
dwu rozbójników, chwycił za cała broń 
jaką miał przy sobie... za laskę. Lecz 
cyganie byli lepiej uzbrojeni. Jeden 
z nich strzelił Jo  listonosza z rewolwe
ru, podczas gdy drugi grubszym ko

sturem począł go walić po głowie. 
Listonosz padł zalauy krwią a cyganie 
porwawszy gotówkę ulotnili się. Nie 
na długo jednak. Całą scenę bowiem 
widział z nasypu budnik kolejowy, 
który zawiadomił zandarmeryę, a ta 
puściwszy się w pogoń za cyganami, 
dopadła ich w poblizkim lesie i odsta
wiła do więzienia. Listonosz z odnie
sionych ran dogorywa.

Kartofel w gospodarstwie. Karto
fle mogą być używane metylko jako 
niezastąpiona niczem potrawa, ale ta
kże jako doskonały środek oczyszczają
cy. Kolorowe hafty i wyszycia piorą 
się świetnie w letniej wodzie z dodat
kiem surowych pokrajanych kartofli, 
przedtem jednak naturalnie wymytych; 
wsypuje się je do wody w Jośc zna
cznej ilości. Dany przedmiot musi być

kilkakrotnie w  tem wyprany, a potem 
należy go wypłukać dobrze w  wodzie 
z  ootem. Kartofle można używać do 
czyszczenia noży, odpadki zaś i okraw
ki można użyć przy myciu przedmio
tów szklanych, blaszanych i cynowych 
z  bardzo dobrym skutkiem.

Zegar największy na ziemi stanie 
niezadługo w  amerykańskiem mieście 
Jersey City. Pobije on rozmiarami sw y
mi słynny, a do tei pory największy 
zegar w  Filadelfii, którego oglądanie 
nie będzie budzić już tak wielkiego, jak 
dotychczas, zainteresowania. Jak wielkie 
są rozmiary tego ogromnego zegara, 
dość powiedzieć, że do przewiezienia 
wskazówki minutowej musiał być uży
ty specyalny wagon. W skazówka ta 
ma 18 stóp i 3 cale, a wraz z waha
dłem waży około 700 funtów. Posuwa 
się ona w  ciągu 1 minuty o 23 cale, 
•żyli około pół wiorsty w ciągu doby. 

Średnica tarczy wynosi 28 stóp Ogól
na waga tego monstrualnego zegara 
wynosi 13.44U funtów.

Czytelników naszych prosimy o od
nowienie prenumeraty na miesiąc czer
wiec, któia we Lwowie z odnuszeniem 
do domu lub na prowincyi z przesył
ką pocztową wynosi 1 kor. 50 hai, 
ćwierćrocznie 4 kor. 50 hal., od 1. ma
ja  do końca roku 12 koron,

Adresować należy „Goniec" (nie 
Goniec Polski!) Lwów, ul. Zimorowicza 
1. 17.

TELEGRAM Y.
Proces Siebauera i towarzyszy.
Stanisławów. Rozprawa sobotnia 

trwała od godziny 8 rano do 3 popo
łudniu. Zakończono przesłuchanie świad 
ków. W poniedziałek nastąpi odczyta
nie aKtów i orzeczenia znawców, po- 
czem popołudniu trybunał postawi sę
dziom przysięgłym pytania, których ma 
byc 10-

Prokuratoi przemawiać będzie po
południu, a wywody obrońców roz
poczną się we wtorek w  nocy.

Nieprzesladuj pan Pc!akówl
Wiedeń. Do ,Poln. Corr.“ telegra

fują z Rzymu:
Gdy podczas ostatniej audyencyi 

u  papieża Btllow opuszczał tuz salę, 
papież zwrócił się do niego i rzekł 
żartobliw ie: „Mais ne persecutez pas 
mes chers Poionaisl“ (A nie prześia- 
dujże pan moich drogich Poiakówi) 
Gdy Bulów zmięszany zwrócił się i 
począł zapewniać, że o prześladowaniu 
Polakow pod zaborem pruskim mowy 
na we! niema, papież pogroził mu żar
tobliwie palcem i rzekł „Pas mentir!" 
„pas mentir!" tNiekłamać! niekłamać!)

Przy znanej prawdomówności pa
pieża — dodaje „P. C.“ — zajście to 
jest bardzo mozliwem, a byłoby i do
wodem. że papież jest dobrze poinfor
mowany o położeniu Polaków pod ber
łem Wilhelma II.

Prasa wiedeńska powtarza w pra
wdzie rozmowę papieża z Bulowem, 
ale podaje jej autentyczność w powąt
piewanie.

Zjazd przemysłowców austryaokich.
Wiedeń. W czoraj pizeJpoiudniem 

odbył się 21 zwyczajny zjazd Central
nego Związku przemysłowców austry- 
ackich w obecności ministra Fiedlera, 
Marcheta, Gessmanna i Derschatty, wielu 
wyższych urzędników członków Izby 
panów.

F o przemówieniu hołdowniczem 
prezydenta Schollera na cześć cesarza, 
przemawiali pp. Licht i Battaglia. Ten 
ostatni rodniósł,, że użycie kredytów', 
orzeznaczonj ch na podniesienie prze
mysłu, powinno odbyć się w  ten spo
sób, aby utworzyć konieczne podstawy 
dla rozwoju przemysłu,

W ystępował za utworzeniem cen
tralnego biura dla utrzymania łączności 
m.ędzy przemysłem austryackim a prze
mysłem świata i za wzmocnieniem 
przemysłu, oraz rozwojem jego w  kra
jach przemysłowo słabszych,

Co się gotuje u góry?
Wipdeń, Projekt ustawy językowej 

dla Czech jest gotów i rząd przedłoży

go wkrótce parlamentowi. Ogólne zasa
dy tego projektu i poszczególne posta
nowienia znane są nieiylko wszystkim 
członkom gabinetu, ale zawiadomiono
0 nicn również przywódców stronnictw 
niemieckich i czeskich. Oprócz tego 
pracuje rząd nad zestawieniem budżetu 
na rok 1909 i nad reformą podatku 
domowo-czynszowego. Również refor
m a ustaw y wojskowej będzie w jesieni 
załatwioną.

Uchwalony przez Izbę posłów, a 
odrzucony przez Izbę panów projekt 
ustawy o zniżeniu podatku od cukru, 
me wejUzie ponownie do Izby posłów, 
tak, iż podatek ten nie będzie zniżony. 
W  zamian zato przyznane będą pewne 
ułatwienia, które nie obarczą ludności 
wiejskiej, a przyniosą ulgi ludności 
miejskiej; między innemi będzie zniżo
ny podatek za bicie bydła. Dalej będzie 
przeprowadzone polepszenie bytu słu
żby pocztowej.

Homoseksualny wierszorób.
Wrocław. Onegdaj sąd kam y wro

cławski, wdrożył śledztwo sądowe prze 
ciwko wierszoklecie Danny'emu Giirtie- 
row. o przestępstwo przeew ko moral
ności, i o szerzenie zgorszenia; Gtirtler 
bowiem wydał tom „poezyju, opiewają
cych wstrętne akty homoseksualne —  
grzech sodomski i wstrętne wybryki 
eulenturgowskie.

Otwarcie uniwersytetu warszawskiego.
Warszawa. Rektor warszawskiego 

uniwersytetu, otrzyma? urzędowe zawia
domienie o otwarciu uniwersytetu w ar
szawskiego z początkiem 1908/9 roku 
akademickiego.

Czyżby woina?
Berlin . „Beri. M urgenpost“ donosi 

z Petersburga; że zerwania stosunków 
dyplomatycznych miedzy Rosya a Per- 
syą naieży oczekiwać lada dzień. Poło
żenie jest faktycznie bardzo poważne.

Głupia demoristracya.
Praga. Czeska Rada narodowa wy

dała wezwanie, aby żaden Czech nie 
uczestniczył w  holuzie jubileuszowym 
w W iedniu, oraz aby Czesi o ile mo
żności wstrzymali się od przybywania 
w tym czasie do Wiednia.

Rewolucya na wyspie Samoa.
R zym . Rew olucja na Samos ma 

poważny charakter. Powstańcy obiegli 
księcia Kopussis-Effendi w pałacu i do
magają się, aby zrezygnował i wyspę 
opuścił. Goy nadpłynęło wojsko ze 
Smyrny, miejscowa ludność i zandar- 
merya przyjęły go ogniem karabinowym. 
W  sam os interesowane są Rosya, 
Francya i Angua, i te trzy m ocarstwa 
przedsiębiorą kroki, celem uspokojenia 
wyspy. Zdaje sie, że giównym celem 
powstania jest wyłamanie się z pod 
zwierzchnictwa Turcyi i połączenie 
z Krętą ewentualnie z Grecyą.

Konstantynopol. KonUr - admirał 
Hohl-pasza przybył wczoraj z dwoma 
okrętami do Samos, księcia oswobodził
1 zajał budynki rządowe. Miasto się 
uspokoiło. Powstańcy cofnęli się w oko
liczne góry i stamtąd zamierzają pro
wadzić partyzantkę,

Zahypnotyzowany morderca.
Paryż. Do pałacu mieszkającego 

tutaj księcia Mehemed Ali wtargnął 
w nocy słuchacz medycyny Reschid 
M ustapha i zranił ciężko nożem siostrę 
księcia Jatmę i tegoż syna Salah. 
Uwieziony morderca twierdzi, że pe
wien człow’eK, którego nazwiska wy
mienić niemoże, zahypnotyzował go 
i w  tym stanie kazał mu spełnić za
mach na rodzme księcia.

Francuzi chcą bić zb"odniarzy.
Paryż. Z powodu ustawicznie po

wtarzających się j mordów, dokonywa
ni, ch przez apaszów (ulicznych nożo
wników) prasa cała dom aga się na 
nich kary chłosty cielesnej, ponieważ 
więzienie nie jest dia nich dość od
straszającą karą a gilotyna została znie
sioną.

Nowy prezydent miasta Wzrczawy.
Warszawa. Zastępca prezydenta 

miasta, Litwiński, został mianowany 
prezydentem.

Aby cai żył!
Berlin. „Beri. Tgblt" iono3i z Pe

tersburga, iż z obawy przed zamachem 
podczas zjazdu króla Eaw aida VII. 
z carem, Carskie Sioło oprócz zwykłej 
wewnętrznej ‘„ochrany", strzeżone bę- 
azie przez i 500 tajnych ajentów 1

Do Rewia wysłano również 1000 
ajentów.

Dlaczego Hcsys boi się balonów?
Pe*ersourq. Rząd rosyjsk: wydał

rozporządzenie, , zabraniające osobom 
prywatnym czynienia prób z aeropla
nami i balonami ze sterem. Rozporzą
dzenie to dotyka taaże znanego aero- 
nautę petersburskiego Taiarowa, który 
w ostatnim czasie poczynił znaczne 
uieoszema w konstrukcyi swego baloru  
ze sterem. Przypuszczają, że zakaz ren 
ma na celu wzgląd na bezpieczeństwo 
rodziny carskiej, ponieważ niezmiernie 
trodno byłoby zapobiedz zarrmchom 
'Wykonywanym z góry.

Japońska tężyzna.
Seul. Według doniesień, jakie na

deszły do władz wojskowych^ Japoń
czycy stoczyli w ciągu maja z powstań
cami korejskimi 53 potyczek. Korejczy- 
cy stracili 594 ludzi, Japończycy 30. 
Powstańcy byli w  5-kiotnej przewadze 
nad Japończykami.

Aresztowanie ouzus ta.
Warszawa. W Petersburgu areszto ■ 

waao i przewieziono do W arszawy b. 
studenta warszawskiego uniwersytetu, 
Magorskiego, który w lutym zeszłego 
roku podniósł w Banku Bleichródera 
50.000 marek ze sfałszowanym przeka
zem warszawskiego Banku , handlo
wego.

Królestwo szwedzcy u Wilhelma II.
Berlin. W czoraj przybyła tu szwedz

ka para królewska. Na dworcu powi
tali ją cesarz i cesarzowa. Wieczorem 
odbvł się obiad galowy

Nibluózki eksperyment
Nowy Jork , Frank Merrit, 30-ietni 

kupiec, któremu żona i syn umarli na 
gruźlicę, i który wskutek tego zupełnie 
zubożał, pozwolił drowi Caroll w  ce
lach doświadczalnych zarazić się bak- 
cylam. gruźliczymi,' które dr, Caroll 
wprowadzi? w jego ■ piuca zapomocą 
inhalacyi, a skontatowawszy, że Merrit 
ma piuca objęte gruźlicą, zamierza 
w  przeciągu dwóch tygodni wyleczyć 
go z tejże zapomocą wynalezionego 
p^zez sienie antygruźliczego środka, 
W  Ameryce . panuje z powodu tego 
eksperymentu na zdrowym człowieku 
wrnlkie wzburzenie,

Zamordowanie malarza.
Paryż. W czoraj znaleziono por

trecistę Steinheila i jegc teściową Japy 
zamordowanych w mieszkaniu. Żona 
Steinheila, którą znaleziono skrępowaną 
w łóżku, opowiadała że w nocy w tar
gnęło ug mieszkania czterech ludzi, 
w  tein jedna kobieta, którą poznała ja
ko dawną modelkę męża i zmusili dc 
pokazania sobie • miejsca, gdzie prze- 
cnowane były pieniądze.

NADESŁANE.
Po p.ęćdziesiąt groszy za 1 w iersi petitowy.
Za rubryKę tę  R eaakcya  n ie b ierze odpow iedzialności

I 1 r - • 1

Ważna wiadomość 
dla Letników!

Firma Jan Hoflinger, Fabryka :ukrÓw i her
batników we Lwowie prz" ulicy Teat-alnej
1. 8, uwiadamia swoich Śzan. Odbiorców, 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpielowych 
uzdrowisk krajowych lub zagra ncznycn. że 
przez czas Oi 1 czerwca dc wizesmabr. 
opłaca sam a koszta przesyłki i nie liczy za 
opakowanie, wszelkich zieceh Docząwszv od 
1-go kg. Cukrów, czekolady lub herbatników 
ta , ażeby nie było żadnej różnicy w cenifc 
między towarem kupowanym we Lwo
wie w sklepie a sprowadzanym. Zamo 
wierna uskutecznia się odwrotną pocztą 504

Dr. K. P o d le w s k i
specyalista chorób skórnych i wenery
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11 — 12 i od 3 —5, Lwów, ui. Aka 

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120.
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U w a g i: Pora nocne oznaczona jest ramkami. Pociągi pospieazrc oznaczone grnbazemi literami Zwykle i znslawialne 
bilety, jak o te i rozl lati^ jazdy i  ilustrowane przcwodn ki nabyv aó jm im  w biurze miawtowem c. k. kolei państwow ych  
w  paoażi] Hausm ana 1. 9 od godziny 8  rano do 8 wieczór, a w  niedziele i sw iąta  od 8 rano do 1 pop.
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EBealność -v Klepa-owie 
tu naprzeciw kościoła — 
składającego się z Jem u 
m ieszkalnego, budynków 
gospodarczych i ogrodu 
jest zaraz do sprze lania. 
BI ższa wiadomość w Ad- 
mnistracyi ul. W ałowa 6.

42?

Ieden lub dwa p o k o j e  
frontowe z nłeblarmi do 

wynkjęe a na kilka mie- 
,sięcy. Ulica Krzyżowa 21 
parter. 129

ryzy er Jam roż, Lwów, 
Gródecka 50, poszukuje 

pomocnika zaraz 424
arcela w pięknem poło
żeniu, niedaleko tram- 

waju, obszerna, dosprze- 
oania. Wiadomość w tra 
fice przy ulicy św. Miko
łaja 1. 15. 435

T rawa, kilkumorgowego 
ogrodu, do sprzedania 

Stryjska 6. 431

Ko r n p l e t n e  urządzenie 
sklepu i pracowni mo

żna nabyć ou 1. lipca ul. 
Hetmańska 12 L Zalew 
ski i Spółka. 447

M a s ł o  deserowe 70 ct. 
r a  funt, Miód 2o ct., S ło
nina 38, S m a l e c  40 cŁ 
w „KONSUWCYl" u ':ca 
Kuska 20. 322

Dozorca starszy, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

miejsca przy kamienicy. 
Wiadomość w Administr. 
„Gońca" Wałowa 6, pod 
„Dozorca". 300

OTóżne m elle , kwiaty li
la  ściaste, filodendronu do 
sprzedania Wałowa23,1. p

arzędzia m urarskie — 
zgubiono pomiędzy ul 

ivordeckiego a 1 .łonie. — 
O ddać: ulica Leszcz; fi- 
skiego 1. 39. 456

i kuchnia, pokój 
alerski, jedna izba 

Listopada 11, do 
cia. 455

lużącego z p r a k t y k ą  
sklep >wą i dobrem! po

leceniami Drzyjmifi zaraz 
Skład sukna Zajączek i 
Lankosz, Lwów, ul. Ja 
giellońska 3. 461

E. L KITSGHSLES
jllELlil SKłf.B MEBLI
L.vów. ul. Teatralna 22
poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do najwykwintniejszych 
niżej e«n fabrycznych, a 
inianuwicie u r z ą d z e n i a  
kompletne do sypialń, ja
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty.

jTjjyctaryusz z siedmiole- 
i s  tnto kancelaryjna mani- 
pulacyą oraz praktyką la- 
sową poszukuje jakiego
kolwiek zajęcia choć za 
skromnem wynagrodze
niem, kawaler latUzS, rei. 
rzym.-kat- Łaskawe zgło
szenia pod Władysł. No
wicki, Lwów, Jałowiec 14 
__________________ 38.
poszuku ję  2 poko' z ku
si chnią, jeden pokó j z oso
bnym wejściem. Zgłosze- 

.-nia do Admin. „Gońca“, 
pod „Pom ieszkanie11. 400

Umiana potnieszfcpnia! 
Kancsiarya edwoasufca

m e c s i ip a

BsgJsjcwaSóego
znajduje s ip f c s ^ a is y ! .  

'Koperni&a 1 7 , 1. piątrn.
357

M a s ł o
k u ch en n e
bardzo dobre, pota
niało tylko w handlu

B ażanta
Lwów, ul. Halicka 3.

(łjtosunki familijne spo- 
ŁS wodowały tam ą p,ze- 
Jaz, fortepiana, jadalni 
baiokowej, .syp'ain, aęno- 
wej, kredensu, 2 garnitur 
rów salonowych, kilka o- 
orazów, kilka purportye- 
i innycn sprzętów dom o
wych.

Wiadomość u dozorcy 
domu przy ul Słowackie
go 18 (róg ul. Trzeciego 
Maja) lub w „Doroteui “ 
drzy ul. Szajnochy. 287b

okój cichy, słoneczny, 
umwolowany dla inteli

gentnej pani za opłatą 18 
koron do wynajęcia. F or
tepian w domu. Kr Jiiwer- 
sacya francuska. W iado
mość w ' A d mi n i s t r  ac y i  
„Gońca" Wałowa 6. 432

anr.a, władająca poi 
skim i niemieckim ję

zykiem, z ładnem pismem 
pisząca na maszynie z kil
kuletnią praktyką biuro
wą poszukuje odpowie
dniej posady. Zgłoszenia 
dc Administr. „ G o . i c a "  
Wałowa ó, pou „Praca" 

457

Fomocnik handlowy, pra
cowity i 2 praktykantów 

znajdzie zaraz z a j ę c i e  
w handlu P o r c e l a n y  i 
szkła Artura B a r t o s z a  
Lwów, róg Kopernika 2, 
naprzeciw apteki Miko- 
lascha. 436

§Rłail Piecćw
i „S!iń3ka”

Lw ó w , ul. Cicha 1 1 .

! l
PJ jć«k  chce piece i

S f a i i l  kuchnie ka-
i  1 1  U  łlowe k u n  

s e r w o w a ć  
niech zwróci się do na 
szego składu po in- 
forinacyę. 385—2

| |  ŹPÓDŁ0 —

I fo u u ic u K
i i  DAM KGMSSOWO-
|  %  HANDLOWY
Lwów, ul. Dominikań
ska I. 9, obok Rynku.
Tanio sprzeuaje i nabywa 
jakoteż" w komis przyj
muje: wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako to: 
mleko, masło, miód, owo
ce, drób żywy i bity, ki
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredtaczy we 
wszelkich kupnachisprze- 
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło
szenia jakichkolwiek arty
kułów do zbycia. 208
fóarya i Henryk Popiol
Lwów, Dominikańska 1. 9,

! Koron 50!
wynagrodzenie za poda
nie adresów płaci meblarz

3 zysz,§feai-b&owsfia 3 .
Zdzisław Dwernicki,
Jan Szostkiewicz, 
Kazimierz Kozłowski, 
Marya Sielinska-Lipnicka 
U rstuJi Slesińska,
Kamil Plłfcht,
Piat. i Oiga Fawlkiewicz, 
Czesław M ausennalier, 
Markus Leinwohl,
Lwa Skupówna,
Szymon Możarowski, 
ladeusz Jarymowicz 
Marya Lawroszenko,
Emil Mlecko,
Jan i Marya Leja,
Isak Gecht,
Michał Matusiewicz, 
Mikołaj Puszkar, 
Wiktorya Skotnicka, 
Apolinary Lubowiecki, 
Karl Krain, 
nntoni Cichofi,
Józefa Daszkiewicz, 
Wanda Gebultowicz, 
P iotr G rott,
Marya Janosz,
J Kwiatkiewicz, 
Filomena Orlecka, 
W iktorya Orłowska, 
Melcia Plewczyńska, 
Kazimierz Paulo,
J. Szust,
Maryan Świętnicki,
Karol Sty liński. 393

i l n l a K i
I .f.'1 :;:yjow ero z m a i- p J  

tjch sy sierr. c w f.,. 
sąn ie c ia je  D l l . i  
n ie j ,  bo od ZS c t

I  J . F . K Ł E C g f l S P
lwów :: SyUstocKa 
I. 28,1. „u.towny 

Skład m  u. iłcl O pt*{ JllLtf
odw  jtn if F.j(d. dru
cik' £ naprawa zapaf- 
nlcrac bardzo naniol

b b b m m m

119

poleca 1 dostarcza 
do mieszkań

Mleczarnia

PrcBuora&a
Lw ó w , Pnlna 25,

Ku uczczeniu pamięci ,

hr. ANDRZEJA POTOSKIESC
złożyli członkowie Wydziału Tow. posa
gowego „PROVIDENTIA“ z ł  pośredni
ctwem dyrektora p. Pawlikowskiego 10 
Koron na budowę kościołów we wscno- 

1 dniej Galicyi. 416

Cabaret Bristol
t j w u  otworzony, fcnzacyjny program 1 
Mascha Dignam. 3aronow a Merta de 
Lessen, G eorg Baue" itp. — Początek 
o godzinie 10-tej wieczór 459

V jgf 9 L iJU ’i

—  WIELKI WYBOfi

smmm
franccsltisj i angielskiej 

n&ieca pierwszorzędny Zakład

—  F R Y Z Y E R S K 1  —

t 1 D S i M r a
L7/GW, RÓG PLACU BERNAfi- 
UYŃSKlEiiO i HALICKIŁBU.

m mmmmm'

„ C 1 Ł 5 S 1 E
/  wszelkiego

wykonuje

m.
L w ó w ,  K o p e r n i k a  3

f . suz i  pruskimi fabrykatami!
Tutejsi handlarze giamofonów 

ogłaszają wyroby pruskiei marki 
„Z piszącym aniołkiem" jako wy

roby amerykań
skie, ostrzegamy 
pi/.cto Sz. P- T 

Publiczność, i I 
donosim y, te  
fabryka nasz" 
amerykańskich 

gramofonów 
„COLUMBIA 

pho nograph 
Company" 

New- York
utrzym uje - ta te  zas tęp stw o  i s w a d  feeryczny  d la  G alicyi i 

Bukowiny u generalnego  rep rfeep t% ita  1
Jakób Kahane, Lwów, ulica Sykstuska 12,
gdzie się  znajduje  wielki w ybór ap ara tó w , jako teź  najnow 

szych p ły t  Spis p ły t i cenn ik  g ra tis . 316 i

=  G & F F E  
R E S $ A U R A H T
BĆ 3 Ul JOT KOŚCH^SZjCI

C «dz ienn ie  p o d w ó j n y  
k o n c e r t  m azykl w ojako- 
wre] o r a ł  W todeArkiego 
k w a rt atu  Sokram ld-w .u 
H nllspaza k aw a . u Po. 

«—  1 SvK S T l'SM £J. —  traw y w y ł ą c z n i e  na 
d ese ro w sm  M flsló .::: :  W btęp w olny, n u  t  liczne 
31 odw iedziny u p ra s z a ją  FR113Z &

Ul

zap. wni"nv ma triżay u nas i łatwo za- 
a aLiś k o r o n  '3  Do r’.% ty g o d n io w o

bez względu na pleć, wiek lub oddalenie, 
f; SIS Bliższych wiadomości udziela:

f | PrzEiisi^iorsiwo fabryczne <vyrobiiw 
* trykotowych we Lwowie, u!. Kołłątaja 2.

pomoc Hk skrzpionycli I!

Wynalazek epokowy! 
Skutek pewny S widzialny!

107

W szelkim  cierpieniom  w skutek tuberkulicznego i rachitycznego skrzy
w ienia stosu  pacierzow ego (Icręgoslupa), wszelkim ułomnoSrjc m biódr 

łopatek, oraz w ykształceniu  się gai oów w każdym wieku, obojga prei, 
zapooiega skutecznie i usuwa paten*awany we w s z y s t k i c h  państwach

Europy i AmetyKi

R e d r e s s y j r . y  p r o s t o t r z y m a c z  c i a ł a
spec/alny aparat ortopedyczny, skonstruowany na zaoadach najnowszej 
techniki ortopedyczne; a pod sza tą  wcale nie vidzialny. — O sobiste ja
wienie się i sób, dotkniętych skrzywieniem ciała jest bezwarunkowo po- 
żądanem Na żądanie P I .  Pacyentów wysyła iiusirowane prospekty 1.'25.

H A A S , Lwów, ul. Łyczakowska 3 9 ,1. p*
specyalista z Pragi, wraść. Zakładu ortopedycznych prostofzym aczy ciała

Rcwtść łjjfdaw nicza!

Adama ( M r o s r c l s f e o § c e n y  dram sfyczns  Ł e j

jah mu(na 1Sł-;3 i  ^1k !
la sie  w s z p f e i  M

N a k ład e m  k s ię g a rn i 3 ru g g e ra  
w  T a rn o p o lu

mm
i lakierówW. Czopp 
następca, Lwów. ul. 
Żółtciewska 1. 2
poleca taniej niż wszę
dzie naftalinę, kamfo
rę proszek perski an- 
timolinę, oraz wszel
kie artykuły domow o 
gospodarcze św iato
wy ś , o d e k  n a r.3 -  
gńiotki. 352

Hi? kupują
j   ̂ nic ani w P*>m- 

Ss i b urgu, ani w Bre
mie, przez żadne 
niemieckie r ę c e  
nie przechodzą

moje Herbaty z Rąc/ką
Importuję je z Chin, Cey- 
louu lub z Anglii wprost 
na Tryest i wagonem ca
łym do Krakowa. Magazyn
:: Juliusza Grossego :.
w Krakowie, RyneK 1. M, 
Pałac Spiski.

ćia Arctiitcrtćw
Kclkę płócienną i pa
pierową, p a p i e  y ry
sunkowe i milimetro
we. Papiery chemiczne 
uo kop.owania planów 
Papiery listów; gład
kie i ozdobne. Papiery 
kancelaryjne. Te c z k i 
na biurka z bibułą. — 
Pióra złote ao napeł- 
nianiaatram entem oraz 
wszelkie przybory ma
larskie i techniczne ta 

nio poleca: 45C
‘ KAZIMIERZ

la e s G tó ic z
Lwów Halicka 16.

I nafeomifej ja iła ś o i"
HOHSERWY

mięsne i pasztety, poieca 
jedyna Krajowa Faor>'ka
A. ŚHiyńskiego w Lisku

329
-3- >a om

Uf. HALICKA 21
Z rozbiórki kam ie

nicy 2 - piętrowej 
i oficyn do sprzi :- 
d an ia  m ateryał 
uudow lany : ka

mień fundamentowy— 
cegła, belki, deski, kro
kwie, drzwi, futryny, 
okna itp. Portale skle
powe. piece i kuchnie 
kaflowe -  W iądoętość 
na miejscu. 188

Szparagi codzień świeże 
krótko cięte, podług 

zmiennych cen targowych 
nr zamówienia wysyłają 
Dzierzanowscy o.p Grzy 
matów Zielona. 3Ó0

TS7ST 
MUB0U1S

GRONA S T O WA R Z Y S Z O 
N Y CH N A U C Z Y C I E L I

we Lwowie, ul. Asnyka 8,

przygotowuje uczniów pu
blicznych do couziennych 
lekcyi szkolnych, prywa- 
tystów i eksternistów do 
wszelkich egzaminów (nD. 
matury giinn., real., semi- 
naryalnej. e g z a m i n ó " 
wstępnych do wszystkich 
klas szkół średnicli. 818

DLA ZAMIEJSCOWYCH

U R Z Ą D Z O N Y  WY
TWORNI U I PROWA
DZONY WZOROWO.

10 zJr. m ies ięczn ie
zupa, pieczeń i legumina. 
Skulski we Lwowie, ulica 
Teatralna 16. 428

raktykani przyjęty zo
stanie zaraz ao handlu 

galanteryjnego M. KuCza- 
bińskiego wo Lwowie, 1. 
Wałowz 11 a. : 420

?
PIERWSZY WY
RÓB KRAJOWY

ARHECbEK
luksusowycn aamskich i 
męskich. Największy wy 
u ć r  w setnym  kolorach
po najtańszych cenach- -  
Popierajcie swoich I Je 
dwabie, francuskie i w ło
skie — najlepsze gatunki.
KESSLER :: LWÓW 
ul. Attauernicka .8. 248

filiaszynjf do afycia  
trzeba kupować tyłku 
w naszych sklepach, 
które pod poniżę3 po
danym z" aktem roz

poznać można:

Nikt nie DOwinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez m iu z ,:.e  
n a z w i s k a  „SINGER" 
wprowadzać na taig 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcotu, tylko 
sprzedajemy je wórost 
potrzebującej p u b l i 
c z n o ś c i .

3 . R r r ^ R  G a „
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia i

LLwów, pl. Halicki 2.
Filia Gródecka 3fl. 1

Deotyma KsmieniBGfta
dyplomowana

NASAŹ7 STKH
protegowana przez W. P. 
Lekarzy. Wykonuje wszel
kiego rodzaju masaże jak 
róv;nież mt saż iwarży — 
najnowszy, hydropatye i 
przyjmuje p i e l ę g n a - y e  
chorych. Lwów, ulica Ba
lonowa 1. 4,11 piętro 458

Farma z piaktyką biuro
wą z wyrobionem pi

smem. znająca sie na pro 
wadzeniu ksiąg poszuku
je posady we Lwowie lub 
ifl prowincyi. — Łaskawe 
zgłoszeni., do 'Adnnnisti 
„Gońca" Wałowa 6, pod 
„Zgoda". 370

g^upię konia, wózek, ta- 
Bh rantas iub fejfon, uprząż 
Majewski u e Lwowie, ul 
Laio.nowa 4. 442

wynosi rata na 1 los tu 
recki 400 fr., mający ro 
cznie sześć ciągnień, (naj
bliższe już 1 . czerwca). 
Pierwsi i rata zpn. 9 kor- 
50 hal., dalsze po 6 kor, 
50 hal. Razem 37 ra t  — 
Losy tureckie mają przy 
każuem ciągnieniu kilka
naście głównych wygra
nych (GOO.OOO, 400.000 — 
300.000, 200.000 itd.) zas 
każdy los inusi wyloso
wać kwotą 232 K. Los u w 
tureckich asekurować nie 
Dotrzeba, gdvż nawetw  rą- 
zie wyl. uainiższą wygra
ną straty się nie ponosi. 
Składający 1 rate zpn. ma 
prawo gry już przy cią 
gr.ieniu 1 -go czerwca. —

M iif s  I SSajes
Dom bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika 1. 5, 
(dom własny) Z68

O d o o w led zia ln y  r e d a k to r :  S ta n is ła w  B tan d o w sk i. W ydawca: otanisraw ToKarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józeta Ziembińskiego.


